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Zbrodnia listopadowa przed sądem. 
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27 dzień rozprawy 


Rozprawa rozpoczyna się o godzinie 10 rano. Za- | proszony został dyr. policji dr. Rękiewiez. 


Zeznania Św. b. dyrektora policji Rękiewicza 


Św. dyr Rękiewicz opisuje dokładnie wiece w pier- 
węzych dniach strajku. Od chwili ogłoszenia military- 
zacji pan dyrektor policji, zauważył podrażnienie u 
socjalistów Dmia 4 list. zawiadomił go pos. Marek, że 
nazajutrz 5 listopada ma się odbyć wiec w Sokole. 
Na wiecu tym przemawiali posłowie Marck, Bobrow- 
ski i Stańczyk. Pan dyrektor „nie uważał za sto- 
sowne* opróżniać ulicy w dniu 5 listopada bo nie 
ceheiał ..drażnić*. W czasie szarży policyjnej rzucał 
jednak tłum na policjantów kamienie i cegły. Po po- 
łudniu pan dyrektor prosił gen. Beckera o wojsko na 
to. aby stało ono w koszarach (!) policyjnych. 


Ciągłe porozumiewania się dyre- 
ktora policji z posłem PPS. 


Kiedy wyszło rozporządzenie wojewody w dniu 5 
Estopada o zakazie wszelkich zgromadzeń pan dy- 
rektor zakomunikował (?) to posłowi (?) Markowi. 
Poseł Marek oświadczył, że nie ścierpi (!!1) takiego 
zakazu. 

Przew.: Dlaczego pan dyrektor zezwolił na zgroma- 
dzenie na boisku w Sokole? 

Św.: Wiedziałem, że to jest miejsce zamknięte (?) 

Przew.: Bo pan wojewoda zakazał wogóle wszel- 
kich zgromadzeń. Pan dyrektor dostał jakieś poleee- 
mia po tem. gdy pierwsi policjanci zostali ranni? 

Św.: Nie. 

Przew.: No tak — bo tu inaczej zeznali inni świad- 


Pan dyrektor sądził, że nic niko- 
mu nie grozi. 


Przew.: Czy pan dyrektor wiedząc, że się zanosi na 
strajk generalny nie zarządził specjalnej służby wy- 
wiadawezej? 

Sw.: No — nie. Nie takiego (!) nie groziło (!) To 
zresztą nałeży (!) właściwie (? ) do województwa. 

Przew.: Jak pan dyrektor przedstawił wojewodzie 
sprawę rzucania kamieniami na polieję? 


Rzucanie kamieni na nolicię jest... 
rzeczą zwyczajną 


Św.: To była rzecz zrozumiała (!) i nie nadawała 
(!!) się do analizy (!), więc nic nie mówiłem. (na 
sali poruszenie). 

Przew.: Pan był dlatego dyrektorem policji? 

Św.: Tak. 

Przew.: Czy pan dyrektor mówił wojewodzie. że 
delegat rządowy może być w Momu Robotniczym 
zmasakrowany? 

Św.: Nie mówiłem (!!) tego. 

Przew.: Wojewoda stanowczo to jednak stwierdził. 
Co pan dyrektor zrobił, gdy wojewoda oświadczył, że 
delegat rządowy musi być na zgromadzeniu w Domu 
Robotniczym? 

Św.: Zateiefonawałem to posłowi Markowi. A m 
mi zakomun:kował, że do tego nie dopuści (!) 


Dyrektor policji tolerował antypaństwo- 
we hurdy uliczne PPS. 


Przew.: Dan dyrektor twierdzi. że zgromadzenia w 
nim 5 list. odhywały się tylko wewnątrz Domu Ro- 
botniczego. Może się pan jednak myli? 

Św.: Jeżeli ktoś mówił, nawet poseł, przed Domem 
Robotniczym — to nie było zgromadzenie. To były 
mowy przygo'lne (!) 

Przew.: Jakaż jest różnica między mową ..przygol- 
mą" „a taką zwyczajną? 

-: To — jest — właściwie —to są różnice na- 
pewmo. A tam nic złego nie mówili. 
Aew.: A Czy pan wie, że tam wtedy wzywaro ro- 
botnikas na nazajutrz t. j. na wtorek? 

Sw.: a to nie było (!) nie złego (!) Przypusz- 
cmm l“ ~) że robotnicy chcieli sie gromadzić. więc 
żch wzywano (1) (na sali olbrzymie poruszenie). 


Mie było żadnych zarządzeń 
Przew.: A czy wydał pan dyrektor jakieś zarządze- 
nia w związku z wypadkami 5 listopada? 
Sw.: Żadnych (! ) (na sali silne poruszenie). 
Przew.: Gdy Się pan dyrektor dowiedział od woje- 
"ady o tworzeniu się bojówek, co pan zarządził? 
.: Nie. 


Przew.: A zatem nic pan wogóle nie zarządzał. Czy | 


pan dyr. otrzymał jakieś zarządzenia od wojewody 
na dzień 6 tist.? 


 Zwątpienie dyrektora policji 

Św.: Nie. 

Przew.: A o zamknięciu mostów i rogatek była mo- 
wa? 

Św.: Tak. 

Przew.: A więc były jednak zarządzenia? Jakie 
pan dyr. wydał zarządzenia wa dzień 6 lis.? 

Św.: Komenda Policji wypracowała plan zamknię- 
cia ulic. Ale bardzo wątpiłem (!) czy to będzie miało 
skutek (!!) bo tłum mógł przerwać kordony. (Poru- 
szenie na sali). 

Przew.: Cóż się stało w dniu 6 list.? 

Św.: Ja żadnych wiadomości nie mam (poruszenie). 
Byłem w biurze. 


Przew.: Czy się pan dyr. dowiedział o tak zw. ro- 
zejmie? 

Św.: Mówili mi to wywiadowcy. 

Przew.: A nie pytał się pan o to wojewody? 

Św.: Nie (!!) 


Skandaliczne niedołęstwo b. dyr. policji 


Pan Rękiewicz nie wie kto mu kazał cofnąć policję z ulic. 


. Przew.: Jakie byly zarządzenia z 6 na 7 listopada? 
$w.: Wspólnie z kom. Kłeczkiem poręzumiałem się, 


że policja pełnić będzie służbę w okolicach odlegiej- 
szych od ulicy Dunajewskiego. 


Przew.: Kiedy to zostało postanowione i co pan 
dyr. postanowił w sprawie bezpieczeństwa publiczne- 
go? Kto wogóle wpłynął na zarządzenia w tej całej 
sprawie? 

Św.: (Namyśla się). 

Przew.: Czy z p. gen. Czinlem mówił pauw tej spra- 
wie? 

Św.: Nie. 

Przew.: A z wojewodą? 

Św.: Nie. 

Przew.: Więc z kim? 

Św.: (niunyśla sie). Zdaje się, że z posłem Bobrow- 
skim (') 

Przew.: Na jakiej podstawie postanowił pan dyr. 
wycofać policję z pewnego terytorjam w mieście. 

Sw.: Nie wiem. (!!) Może wie o tem komendant 
policji. 

Przew.: Panie dyrektorze — tę nzecz trzeba posta- 
wić jasno. Przecież postanowiliście panowie na ja- 
kiejś podstawie? 

św.: Milczy. 

Przew.: Czy to zarządzenie pana dyr. co do [wlicji 
było akceptowane przez jakąś władzę wyższą? 

Św. nie umie wyjaśnić. 

Przew.: A zatem ustalmy fakty: o umowie geme- 
rata Czikla z posłem Bobrowskim pan nie wiedział? 

Św.: Tak. 

Przew.: Więc skądże właściwie pam kazał usuwać po 
licję z ulic? Kto to panu powiedział, aby to zrobić? 

Św.: Nie pamiętam. Nie wiem. Ktoś mi powiedział, 
ale kto fo nie wiem{!!) (poruszenie). 

Przew.: Jak się panu dyr. przedstawiły wypadki 


6 Ist. — bezpośrednio po niech? 
Św.: Uważałem, że wszystko byłoby dobrze, gdyby 
mie tea — zakaz(!) zgromadzenia(!) (Na sali olbrzy- 


mie poruszenie). 
Przew.: Wiec pan to uważa za powód? 


Mie czul się kompetentnym do 


obrony zamkniętych policjantów. 

Mec. Szunlej: Czy pan dyr. nie myślał uwolnić tych 
dwóch oddziałów zamkniętych przez tłum? 

Św.: Nie czulein(!) się do tego kompetentnym(!!). 
Nie wydałem żadnych zarządzeń. 

Przew.: A nie uważał pam dyr. za stosowne inter- 
wenjować u posłów w tej sprawie? 

Św.: Nie. 

Mec. Szurlej: Czy ten brak interwencji nie był wy- 
nikiem poczucia bezsilności, wywołanego terrorem? 

Św.: Tak jest. Brak siły dał się odczuć. 

Mec. Szuriej: Czy było wrażenie, że trudno wyko- 
nać wiładzę państwową? 

Św.: Tak, 

Prok. Hubl.: Czy św. zna treść przemówień z dn. 
5 list. ? 

Św.: Nie. Bo nie uważałem tego za zgromadzenie 
w zrozimienim ustawy, wobec tego i o mowach do- 
wiądywać się nie starałem. A tłum, który się zebrał 
można było rozpędzić tylko przy stanie wyjątkowym, 
którcpo nie było. 


Manifestacja, zgromadzenie czy 
niedołęstwo dyrektora policji 


Przew.: A czy to była. manifestacja? 
Św.: Nie uważałem tego za manifestację. 


Maiwne wiara 
P. Woźniakowski: Czy wierzył św. że posłowie 
PPS. byli w stanie utrzymywać porządek i pokój? 
Św.: Tak jest. 'Wierzyłem. 
P. Woźniakowski: Czy św. byłby pozwolił na zero- 
madzenie? 
Św.: Tax jest. 
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Św., aż do nadejścia p. Rosenzweiga, który ma — 
jak twierdził jego przyjaciel p. Heski, stos bardzo | 
ważnych i doniosłych pytań dia świadka, które mogą 
rzucić ciekawe światło na 6 list. 


Krótki djalog między przyjaciółmi 
i wesoły epilog 


Przew. Wobec tuk ważnej przyczyny zarządził 
przerwę i prosil św. aby jeszcze pozostał na sali. 

W czasie przerwy spotyka się p- Heski z p. Rosen- 
zweigiem na korytarzu; wywiązuje się taka rozmowa: 

P. Rosenzweig (lo p. Heskiego): Co pan robi ze 
mnie warjata? Przecież ja dla Tomasika nie mam ża- 
dnych pytań. 

iP. Heski (zirytowany): Ale co pan innych bala- 
muci ze swojemi pytaniami? 

W epilogu tego krótkiego ale budującego djalogu, 
p. Rosenzweig udał się do przewodn. i oświadczył, 
że żadnych pytań p. Tomasikowi nie zamierza sta- 
wiać. 

Po przerwie przew. oświadeza p. Heskiemu, że 
wibrew jego informacjom, p. RÓ niema żad- 
nych pytań. 

Obrona zawiadamia, że zrzeka się przesłuchania 
dyr. Stycznia. Natónnie przystąpiono do odczytania 
zeznań szeregu Świadków. A mianowicie: por. Ma- 
jera, J. Bochenka, Tomaszewskiego, Kanarka, Michal- 
skiego, Michalika, Osika, Malika, Ungeheuera, dra. 
G. Jaszkę, por. Talagi, Mąka, Kozubowskiego, 
Cybulskiego i innych. 

Na tem posi tedzenie dzisiejsze zakończono o godz. 

2 Popo. 

Dziś tj. w sobote ma być przesłuchany pos. Ma- 
rek Kl. Hr. 


Dyrektor policji broni PPS. 
Mec. Szurłej: Wspomniał pan, że pan wierzył po- 
slom PPS. Jak zatem tłumaczy pan dyr. zajście? Czy 
tłum uchylił się od posłuszeństwa przywódcom, czy 
też oni go namówili do tego? 
Św. twierdzi, że posłowie IPPS. oświadczyli, iź za- 
kaz zgromadzeń utrudnia(!) im kontakt(!) z tłumem. 


Austriackie wspomnienia osk. 


Drobnera 

Osk. Drobner: Czy wiadomo panu dyr., że gdy rząd 
austrjaeki zabronił jednej manifestacji grunwaldzkiej 
w Krakowie, to wtedy pan dyr. zwracał się do władz 
o zniesienie tego zakazu? 

Przew.: A to pan przypomina sobie jeszcze stare, 
dobre austrjackie czasy? Odbieram panu glos! 

Osx. Drobner siada. 


Następnie zeznawał św. Broszkiewicz, nacz. Wydz. 
bezp. 

Przew.: Jaki był przebieg wypadków w dn. 6 list.? 

Św.: Nie o nich nie wiem. Proszę o uwolnienie mię 
od pytań, gdyż mogłoby mi to zaszkodzić w dalszych 
dochadzeniach przeciwko mnie. 

Przew.: Wobec tego przesłuchanie uważam za u- 
kończone. 


Św. dr. Tomasik nadradca Województwa. 
Pr-ew.: Co św. wie o wypadkach 6 list.” 
Św.: Nie nie wiem. 
Przew.: Wobec tego. że odpowiedź jest negatywna, 
ja wie mum mie więcej do pytania. 5 
| 


Przyjacielska usługa p. Heskiego. 


P. Heski prosi usilnie i kilkakrotnie o zatrzymanie 
EEEETEEREE 


o r e S W TW „Li wd wad. AN „dE owi | | 
Zakończenie zlotu harcerskiego 


Które drużyny otrzymały nagrody? 
Kraków, 11 lipca. W wyniku zawolów tytuł I drużyny harcerskiej 
Dnia 8 lipca, jako w ostatnim dniu harcerskiego | Rzeczypospolitej zdobyła 12 warszawska Drużyna im. 
Obozu zlotowego olbyła się ogólna zbiórka wszyst- | Józefa Sułkowskiego, uzyskując 288 punktów, tytuł 
kich Chorągwi, na której wręczone były nagrody za | II drużyny harcerskiej Rzeczypospolitej otrzymała 3 
rozegrane konkursy oraz nagrody dla I. Drużyny | warszawska drużyna im. Ks. Józeta Poniatowskiego, 
vzeczypospolitej. punktów 259, tytuł I drużyny Rzeczypospońitej uzy- 
Nagrowlę tę otrzymuje drużyna, która w całym sze- | skała 20 warszawska drużyna im. Andrzeja Matkow- 
regu zawodów i konkurentów otrzymuje największą | skiago punktów 258. 
ilość punktów. Poza temi nagrodami rozdano cały szereg nagród, 
Dla I. drużyny Rzeczypospoitej ofiarował Pan Pre- (aaa i przez firmy i instytucje społeczne za 
zydent Protektor Związku hascersuwa polskiego pro- | wygra AP, szczególnych konkursów oraz za uzy:ka- 
porzec związków ovaz posąg bronzowy na marmuro- | nie JaW iększej oset punktów. 
wej podstawie. Nagrola Pana Prezydenta jest. prze- Od 9 lipca cały ubóz harcerski znajduje się w sta- 
ehiodnią, a na stałe otrzymuje ją ta drużyna, która | nie likwilacji. Poszczególne chorągwie po zalatwie- 
w ciągu 5 lat otrzyma. ją 8 wazy. Poza tą nagroda Na- | niu formalności w biurach zro.owych wiają się na 
czelnietwo Z. H. iP. dla Ti I Drużyny Rzeczypospoli- | dworce. 
tej przyznało jako nagrody tarcze. dla MI zaś pas do | Komenda. ziotu kilka dni jeszcze pozostawać bę- 
dzie na teremie obozu zlotowego. 


sztandaru. 


Konferencja państw Małej Ententy w Pradze 


Praga. 10 bm. PAT. Ozeskie biuro prasowe donosi 
l 
| 


to omówioną zostanie londyńska konterencja repara- 
cyjna, sprawa kontroli militarnej w stosunku do by- 
łych państw niepnzyjacielskich, tudzież kwestje. znaj- 
dujące się w programie jesiennej sesji Ligi Narodów, 
wreszcie delegaci państw nrałej ententy wymienią po- 
elądy dotyczące planu ograniczenia zbrojeń, Obra- 
dom tym poświęconych będzie kilka posiedzeń. 


Dziś przybyli do Pragi delegaci państw małej ententy 
w celu przeprawadzenia obrad nad szeregiem polity- 
cznych kwestyj, w których państwa małej ententy 
są wspólnie zainteresowane. 

Program ikonfereneji obejmuje obrady nad sprawą 
stosunków do sąsiadów małej ententy, a specjalnie 
obrady nad finansową sanacją Węgier i Austrji. Nad- 


Napad bandytów na pociąg kurjerski 


Bukareszt. (AW.) Na linji Bukareszt—Jassy około Bandyci wpadli do wagonu bagażowego zabierając 
stacji Sichł 3 bandytów zatrzymało pociąg kurjerski. | stamtąd wszystko, co mogli unieść ze subą. 


pe ZOE AMIE ZANE TABGBO 
nia się zdaleka od świata, który nieustannie się zmie- 
ua. W kołach politycznych zaznaczają, że wyrażenie 
to odnosi się do udziału Ameryki w Lidze Narodów, 
za czem Davis gorąco się oświadcza. 


NOWA USTAWA PRASOWA WE WŁOSZECH. 


Rzym. 10 bm. PAT. Nowo wprowadzona ustawa 
prasowa, krytykowana jest powszechnie mniej lub 
więcej ostro przez prasę, z wyjątkiem dziennika „Idea 

| Nazionale". Najważniejszy paragraf tej ustawy za- 
wiera postanowienia, że odpowiedzialnym redaktorem 
gazety nie może być ani senator. ani poseł do parla- 


DAVIS ZA UDZIAŁEM AMERYKI W LIDZE NAR. 

Wiedeń. 11 bm. PAT. Neue Fr. Presse donosi z No- 
wego Jorku: Prasa konserwatywna wyraża zadowo- 
lenie, iż były ambasador, a obecny syndyk banku 
Morgana, Davis, został desygnowany na prezydenta 
przez partję demokratyczną. W kołach radykalnych 
robotniczych i w kołach farmerów natomiast przyję- 
to kandydaturę zimno i nieprzyjaźnie. Trust praso- 
wy Hearsta atakuje również Davisa nazywając go 
„kandydatem Wijllstreet'u'. 

Davis ogłosił krótkie oświadczenie, w którem za- 
znacza, m. in., że jest przeciwnikiem polityki trzyma- 


mentu, tak, iż w przyszłości odpowiedziałni kierowai- 
cy wydawnictw nie będą mogi chronić się pod opie- 
kę nietykalności poselskiej, Ustawa zawiera nadto 
postanowienia 0 cenzurze i przewiduje w poszczegól 
nych wypadkach jako karę zupełne zamknięcie wyda- 
wutictwa. 

-——o 


Konferencja Ambasadorów 


odrzuca wszystkie warunki Niemiec w spra- 
wie kontroli wojskowej. 


Paryż. (AW.) Konferencja ambasadorów wistuliła 
odpowiedź na notę niemiecką z 30 czerwca w spra- 
wie kontroli wojskowej. Odpowiedź tę doręczono am- 
basadorowi niemieckiemu w Paryżu. 

(Rządy sprzymierzonych przyjmują z zadowoleniem 
to wiudomości zgodę Niemiec na przeprowadzenie 
przez komisję kontrolną generalnej inspekcji. Oświad- 
czają jednak, iż nie mają zamiaru wdawać się w no- 
wą dyskusję na temat poglądów rozwiniętych w osta- 
tniej nocie niemieckiej. 

Odpowiedź ozyni zależną odwołanie tej komisji nie 
tyłko od zadawuniającego wyniku  przeprowadze- 
nych poszukiwań. lecz także od załatwienia 5-ciu 
punktów żądań zawartych w ostatniej nocie konfe- 
rencji ambasadorów. 

Wreszcie odpowiedź ta wyraża chęć przeprowadze- 
nia kontroli w jak najkrótszym czasie, oraz uwzgłęd- 
nienie i zbadanie ewentualnych  desyderatów rządu 
niemieckiego przy przeprowadzeniu kontroli w du- 
chu, jaki kierował ostatnimi krokami rządów sprzy- 
mierzonych odnośnie do Niemiec. 

— s 
as LA LJ s 
W konferencji londyńskiej 
weźmie udział 9 państw, kłóre podpisały 
protokół w Spaa. 

Paryż. (AW.). Na*koferencji londyńskiej zapewnio- 
no udzial 9-ciu państw: Francji, Anglji, Włoch, Bel- 
gj, Japonji. Ameryki, Portugalji, Grecji i Jugosławii. 

Polskie i Cizechosłowackie poselstwo w londynie 
będzie informowane o przebiegu konferencji i ewen- 
tualnie zaproszoneby państwa te do udziału w spra- 
wach, które ich dotyczą. 

y= 


Olbrzymi trust zbożowy 


powstaje w Stanach Zjednoczonych. 

Jak donosi paryska „Information“ wwiyzki amery- 
kańskich tfermerów przystępują do utworzenia trustu 
zbożowego, który powstałby z fuzji pięciu najwięk- 
szych firm zbażowych w Chicago. Do trustu przystą- 
pi 5000 związków właścicieli ziemskich i mniejszych 
wolników. Trust miałby do swego rozporządzenia ka- 
pihal czterdziestu miljonów dolarów. W ten sposób 
zmonopalizowaby trust handel zbożem w Ameryce. 


ZAMACH NA KONSULA RUMUŃSKIEGO W LON- 
DYNIE. 

Londyn. 9 bm. PAT. Do tutejszego poselstwa ru- 
muń:-kiego przybył pod pozorem żądania: pomocy 
czy. zasijgnięria porady, student rumuński lat 25 i 
dał dwa strzały rewolwerowe do konsula rumuńskie- 
go. Konsul nie został raniony. Sprawcę aresztowano. 


BRIAND DELEGATEM FRANCJI PRZY LIDZE N. 

Paryż. (AW. 7 dobrego źródła dowiadujemy się, 
że Briard ma zostać pierwszym delegatem francuskim 
przy Lidze Narodów. Jeżeli zaś odmówi zastanie Jou- 
vunal. 

WALKI W MAROKKU. 

Madryt. 11 lipca. PAT. Gen. Primo de Rivera wy- 

jechał do Marokika. 


'PRZEMYTNICTWO BRONI NIEMIECKIEJ. 


Qatombo. 10 bm. PAT. Na statku niemieckim 
„Schlesien* wykryto przemycanie 100 karabinów ł 
290 rewolwerów modelu niemieckiego z odpowiedmią 
ilością amunicji. Broń ta prawedodobnie pnzeznaczora 
była dla Chin, chociaż na skrzyniach obok napisu: 
„maszyny“ znajdował się adres, w którym miejsce 
przeznaczenia transportu było m. Kobe. 

O RE E E AANMŃ EF GEEWA 
KET. (me. M OWE O_O 
MONUMENTALNY GMACH GIEŁDY W WAR- © 
SZAWIE. 

Warszawa. (AW.) Komitet giebklowy projektuje 
w Warszawie wzniesienie monumentalnego gmachu 
giełdy. 

BIBLJOTEKA DLA KRESÓW. 

Warszawa. (AW.. Zorganizowano komitet, który 
zajmie się urzeczywistnieniem projektu ufundowania: 
bibljoteki kresowej. 


wj 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Dorobek obrad 


nad ustawami językowemi 
Kraków, 12 lipca. 

(Tad. B.) Debata nad ustawami językowemi wy- 
kazała, że tkwią jeszcze w naszym Sejmie żywio- 
ły, które się nie pogodziły z istnieniem Państwa 
Polskiego. 

P. Chrucki, Ukrainiec, twierdził ni mniej ni wię- 
cej tylko. że „wyodrębnienie(!) Chełmszezyzny 
i Polesia od Ukrainy jest formą aneksji, jakiej do- 
konala Polska”. 

PodoDne oświadczenia dowodzą, że przedstawi- 
ciele mniejszości narodowych stracili zdolność 
oceny rzeczywistości i że są kierowani przez S0- 
wiety, w stronę których składali głębokie ukłony. 

Co wyodrębniło posłów mniejszościowych od 
reszty Sejmu? 

Niewątpliwie nienawiść do państwowości pol- 
skiej. 

Tego rodzaju nieprzejednane stanowisko wobec 
Polski sprzeczne z wolą większości ludności nie- 
polskiej, zamieszkującej kresy, świadczy dobitnie 
o tem, że przedstawiciele mniejszości narodowych 
w Sejmie nie reprezentują prawdziwych żądań 
swych wyborców, 

Do Sejmu dostali się przypadkiem, poczęści 
wskutek nieprzebierającej w środkach agitacji 
wyborczej „Wyzwolenia“, która swą krótkowzro- 
ezną polityką oderwała kilka mandatów polskich 
i zdobyła wzamian za to... pp. Ballina i Szakuna 
(nienadługo jednak). 

Nie będziemy się tutaj zajmować karczemnemi 
awanturami, jakie urządzili reprezentanci uciska 
nych“ mniejszości. Musimy je jednak jak najo- 
strzej potępić i przypomnieć. że za takie zachowa- 
nie się w Rosji czy Niemczech dostaliby się ci pa- 
mowie napewno do wiezienia oraz że polska tole- 
rancja ma też swe graniee. 

Nie zajścia sejmowe tedy nas interesują. ale 
głębsze przesunięcia, jakie się dokonały na arenie 
sejmowej oraz coraz dalej sięgające (aż po więk- 
szość Wyzwolenia) przeświadczenie, że o losach 
Połeki decydować może tylko większość polska. 

Nasuwają się tutaj wspomnienia z niedalekiej 
przeszłości. 

Po uznaniu granic wschodnich przez państwa 
zachodnie mniejszości podobnie jak teraz manife- 
stowały swe niezadowolenic i zezowały wyraźnie 
w stronę Bolszewjji. 

Ten wrogi tront mniejszościowy stworzył wiek- 
szość polska. i F 

Dziś wrogie stanowisko hloku mniejszościowe- 
go ma jedną dołatnią strone. 

„Oto scementówado ono wszystkie niemal stron- 
nietwa polskie, 

P. Thugutt mógł powiedzieć, że „pogląd, który 
dziś zostanie uchwalony. powinien być poglądem 
całej polskiej części Sejmu. Obawiał się powie- 
dzieć — jest — wolał być ostrożniejszym i użył 
wyrażenia powinien. ponieważ nie wierzył w so- 
bdarność swego klubn. 

Głosowanie nad ustawami językowemi było 
tedy biyskawicą. rozdzierająca mroki sejmowe 
i oświetlającą ciemne punkty pewnych partyj po- 
litycznych. 

„Zaznaczyły się rysy w „Wyzwoleniu*. Poslo- 
wie zdobyci ze względów agitacyjnych. ze wzęlę- 
du na liczbe członków partji — odpadli. 

"Ps P. S. przeszła ogniową próbę i nie morre 
wę zdobyć na jednolite zupełnie stanowisko z ca- 
o RJ częścią Sejmu wyraźnie wyodrębniła się 

lejszości, 


rysy o bloku lewieowo-mniejszościowym 
ž Nowy 9a niepowrotnie. 

ŚR © dowó syvcjoskijan: vhe rO- 
dowej myśli ód zwycięskiego pochodu naro 


wskim też się coś popsuło. Podo- 
mean sea. i. Posłów zrozumiała konieczność 
lojalnego *spółżycia z Polską i pogodziła się 
z zrwałem istnieniem Państwa Polskiego 
Nie twierdzimy, że ustawy jezykowe sa b 
sterek. Ale podnieść musi i oa a NI 
> udo tt nusimy z radością fakt na- 
|| naadepnen* wskaza piej polityki, któ- 
n Ma niem bv rzyciągać 
Państwa Polskiego ludność oma. natka. 
mieszanych. a celem jedynym — powiększanie 
obszaru rdzennej Polski Przez zdobycie obcej lu- 
ności drogą podboju kulturalnego, 
Wyprzedzamy żądania ludności kresowej, któ- 
Ta się nie domagała tak wielkich ustępstw, 'idzie- 
my z nową, naprzód sięgającą, myślą państwową. 
Twórcza polityka wymaga dużych wysiłków 
ale też sowicie się opłaca. Ludność kresowa wie 


nareszcie, że Polska chce być dla niej Matką spra- 
wiedłiwą, ale surową i że wszelkie tendencje od- 
środkowe potrafi stłumić. < 

Głosowanie nad ustawami językowemi budzi 
dużo refleksyj. Nie była to jeszcze burza z pioru- 
nami, któraby oczyściła atmosferę sejmową grun- 
townie, ale w każdym bądź razie dyskusja ta do- 
prowadziła do spękania bloku mniejszościowego, 
a scementowała bardzo mocno wszystkie polskie 
stronnictwa, które odnalazły siebie-po długich po- 
szukiwaniach i znalazły wspólną platformę, pro- 
wadzącą do wielkiej, potężnej Polski. 


I to rozmieszczenie się klubów sejmowych na. 


właściwych pozycjach (przedstawiciele mniejszo- 
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ści za drzwiami, skoro się nie umieją czy nie cheą 
znaleźć pod wspómym dachem) stanowi najcen- 
niejszą zdobycz, jaką wynieśliśmy z onegdajszego 
głosowania. 

Nie uderzamy jeszcze w dzwon beztroskiej ra- 
dości. Widzimy trudności, jakie się piętrzą przy 
regulowaniu spraw kresowych, ale mamy powo- 
dy niemałe cieszyć się z tego pierwszego, trafme- 
go kroku, jaki polskie stronnictwa uczyniły. 

Wzmacniamy się coraz widoczniej i coraz pew- 
niej kroczymy ku mocarstwowej Polsce. 

Stać nas i na radość i na czujność, której wy- 
maga stałe od nas dzisiejsza niezmiernie złożena 

| sytuacja międzynarodowa. 


Z Sejmu 


Konwent Senjorów ustalił tok obrad Sejmu przed zamknięciem sesji. — Uchwalenie ca- 
łego budżetu w trzecim czytaniu. 


Warszawa 11 lipca. (Tel. jwł.). Wczoraj odbyło się 
posiedzenie Sejmn i konwemm Senorów, zwołane dla 
ustalenia spraw Sejmu. Ustalono, że Sejm załatwi 
pnzed fenjami ustawę o monopolu spirytusowym, pro- 
jgkit ustawy o pełnomocnietwach oraz trzy inne mniej 
ważne projekty. Ponadto pa odesłaniu do Senatu 
Sejm załatwi przed ferjami poprawki. semackie do usta 
wy o prawach i obowiązkach szeregowych, o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia, zmiana przepisów 
o budownietwie wiejskiem. Ustalono dalej, że jwtro 
pos'edzenia nie będzie i od poniedziałku Sejm przy- 
stąpi do obrad nad monapolem spirytosowym. 

Zgadzono się wreszcie na zwołanie jeszcze jerlnego 
posiedzenia Sejmu w dniu 28 bm., w razie gdyby po 
powiedzeniu, które teraz odbędzie się w dmu 16 bm. 
nadeszły jeszeze do Sejmu jakieś poprawki senackie. 


000 


Ożywioną dyskusję wywołała kwstja. w jakiej 
formie ma nastąpić zamknięcie sesji, a mianowi- 
cie, gdy marszałek zarządził zwykłe odroczenie 
obrad, czy też Prezydent Rzeczypospolitej ma za- 
mknąć Sesję przez ogłoszenie dekretu w dzienni- 
ku ustaw. Co do celowości zamkmięcia Sesji były 
zdania różne. Podnoszono, by z chwilą uchwale- 
nia pełnomocnictw nie jest wskazane, aby prezy- 
djum Sejmu krępowało sobie ręce zwołaniem po- 
nownych obrad sejmowych. 


Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu wśród hucz- 
nych oklasków uchwalono w trzeciem czytaniu 
ustawę skarbową przyjmując tem samem cały bu- 
dżet. 


0 energiczne tępienie szkodników 


Warszawa. (Tel. wł. Na duisiejszem posiedzeniu 
Seimu zgdosili posłowie Z. L. N. wniosek nagły, do- 
magający się energicznego tęp'enia szkodników leś- 
nych, a mianowicie: sówki, Rkojnówki i t. zw. mniszki. 
W uzasadnienia tej interpelacj' wnioskodawcy mówią: 
Lasy w Polsce a w szczególności w Wielkopolsce i ma 
Pomo:.zu podlegają zupełnemu zniszczeniu przez Wy- 
mienioae wyżej owady tak, iż tysiące hektarów ule- 
gły fuż tej klęsce. Dalsze zniszczenie jest w pelnym 


biesm. Jeżeli nie znajdziemy w Polsee środków na wy 
tępiemie szkodmików, zuikmą lasy i będzie potrzeba je- 
dnego całego wieku na przywrócenie dzsiejszego 
stamu. 

Aby umiknąć wysokich kosztów na środki :zapobie- 
| sawcze, należy natychmiast w dotkniętych klęską wo 
jewództwach zmobilizować dzieci szkolme do zbiera- 
ma i tępienia. gąsienic. 


0 wypłatę renty inwalidom kolejowym. 


Warszawa. (Tel. wł.). Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu posłowie Z. L. N. wnieśli do p. Ministrów Ko- 
lei Żelaznych i Skarbu interpelacje w sprawie wypła- 
ty renty inwalidom kolejowym.  Imtespelacja ta. 
brzmiańta : 

Zakład ubezpieczeń rencistów, czyli inwalidów k3- 
łejowych w Wiedniu po dhwich rokowaniach przesłał 
w duu 27 maja 1924 r. Mimisterstwu Kolei Żelaznych 
akty w sprawie podziału majątku tego Zakładu i zao- 


patrzenia rencistów obywateli polskich. 

Ze wzelędu na to, że inwalidz; kolęvjowi żyją już 
ol wojny całe lata w ostatniej nędzy bez należnego 
im zaopatazenia w myśl ant. 275 Traktatu w St. Ger- 
maña, podpisami zapytają Panów Ministrów: 

Czy skłonni są sprawę wypłaty renty inwalidom 
kotejcwym jak najrychlej załatwić i zamządzić tym- 
czasowa wyplate zapomóg uprawnieawym do pobiera- 
nia remty? 

l 


Mowa Poincare’so w Senacie 


Wyraża w niej uznanie dla wysiłków Herriota zle przestrzega przed porzuceniem zastawów 


Paryż. 10 bm. PAT. W Senacie w czasie politycz- 
nych rozpraw Poimcare wyraził się z najwyższem u- 
znaniem o działalności Herriota, któremu nie chce 
przeszkadzać w działaniu, pragnie jednak wydabyć 
ua Światło dzienne niektóre fakty. 

Mówca składa Henriotowi życzenia z powodu wysił- 
ków mających na celu osiągnięcie wspólpracy z Ame- 
ryką, dalej oświadcza, że byłoby miedopuszczalne, 
aby rząd Rzeszy żądał złagodzenia zaleceń Davesa, 
które Niemcom dają pewną swobodę, a które Fran- 
cja przyjęła przez 'pojednawozość. Dotychczas rząd 
Rzeszy nie nie uczynił w sprawie wprowadzenia w ży 
cie zaleceń Davesa. 

Poincare przypomina uchylanie się Niemiec od zo- 
bowiązań, które doprowadziły do moratorjum. Wte- 
dy Bonar Law podał plan zredukowania długów mie- 
mieckich. 

Paryż. 11 bm. PAT. W dalszym ciągu swojego 


Ruth powstańczy W 


Londyn. 11 bm. PAT. Reuter donosi z Buenos Ai- 
res, że Sao-Paulo majduje się ciągle w rękach po- 
wstańców. Na ulicach znajdują się trupy. Żywności 
brak. Ludność jest wzlnirzona obecnością obcych 
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przemówienia w Senacie Poincare oświadczył, iż u- 
waża raport Davesa za znacznie więcej korzystny 
dla Francji aniżeli propozycje Bonara Lawa. Poimca- 
re uważa jednak, iż przed zwiołaniem konferencji na- 
iżałoby wysłuchać Niemców. 

Na konferencji londyńskiej nie mogą być narzuco- 
ne Francji żadne wnioski w Sprawie zaniechania za- 
stawów. Poincare wyraził dalej pogląd, iż Komisja 
odszkodowań zachowuje madal wszystkie należne jej 
atrybucje władzy, a więc i stwierdzanie w przyszłości 
uchybień ze strony Niemiec. 

W każdym razie sojusznicy zachowają niezależ- 
ność odnośnie do swotch postanowień. 

W końcu przemówienia Poincare wyraził życzenie, 
aby na konferencji londyńskiej rozpatrywany był 


| całoksztażt spraw związanych z likwidacją wojny, 


do których wchodziłaby kwestja długów międzyso- 
juszniczych i sprawa dostaw i świadczeń w naturze. 


Branyi rozszerza Sie. 


okrętów wojennych, Krążą pogłoski, 
Grande i Parana przyłącza się do ruchu 
czego. 


że Stany Rio 
powstań- 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


Dokończenie wczorajszego posiedzeniaSejmu 


Warszawa, 11 tipóa. (Tel. (Wł). Po uchwaleniu 

wszystkich działów budżetu w 3-cim czytaniu, O 
czem podałiśmy wczoraj, odłożono głosowanie nad 
całością budżetu do dzisiejszego posiedzenia. 
Z kolei przyjęto w trzeciem czytaniu ustawę o opła- 
tach paszportowych z poprawką posła Chełmońskie- 
go, by skreślić paragraf o zwolnieniu od opłat kilku- 
dniowych przepustek. 

Przyjęto nowelę do ustawy a opodatkowaniu spad- 
ków i darowizn. Referent pos. Michalski (Ch. D.) wy- 
jaśnił, że nowela ma na celu dortosowanie stawek do 
zdolności płatniczej. Komisja zaproponowała rezolu- 
cję, by przy szacowaniu majątku przestrzegać opinii 
rzeczoznawców tej gminy. 

Pos. Żółtowski wniósł poprawkę. by opodatkowa- 
nie spadków między małżonkami i zstępnymi było 
skreślone. 

(Wiceminister Mankowski wyjaśnia. że w Posce 75 
proc. spadków są między małżonkami zstępnymi. Je- 
żeli. ekreślić „posłatak ol tych spadków, to w ogóle 
nie opłaci się pobierać podatku. Komisja poszła da- 
łej niź Rząd. bo jako minimum ustaliła 10.009 a nie 


5600 dla jednej schedy. Dalej w ustępstwach iść nie 
można. Dla tego mówca imieniem Rządu prosi © przy- 
jęcie propozycji Komisji bez zmian. 

Pos. Janeczek zaznacza, że podatki od spadków 
dla małorolnych winny być zniesione. 

(Pos. Toczek żąda zwolnienia od podatku imwenta- 
rza żywego i martwego. 

Pos. Manterys (Z. L. N.) wnosi poprawkę, by skre- 
ślié skalę podatku od inwentarza i by od wyjątków 
zstępnych wl 10000 do 20000 podatek wynosił nie 
4 iproe. lecz 2 proc., od 20000 do 30000 cztery pro- 
cent. W dalszej dyskusji przemawiali pos. Potoczek, 
Smola, Ossowski, .Manaczyński, wiceminister Markow- 
ski i inni. 

iPrzyjęo poprawkę, że od podatku zwolnione zostą- 
ją narzędzia pracy i inweniarz, raz q0prawkę pos. 
Manterysa, by zwolniono darowizny z roku 1920 na 
rzecz ochotników wojsk polskich, walczących z bol- 
Szewikami, (Wszystkie imne poprawki odrzucono. 
Ustawę przyjęto w drugiem azytaniu. Następne posie- 
dzenie dziś o godz. 3 po południu. 


Na tropie spisku bolszewickiego 


Śledztwo w sprawie zanachu na prochownię we Lwowie. 


Lwów, 11 lipca. 
Z niezwykłą energją prowadzoue śledztwo w spra- 
wie zamachu na magazyn amuricji przy ul. Jancw- 
skiej, zatacza coraz szersze kręgi i 


ujawnia ślady szeroko zakrojonego spisku i organi- 
zacji, rozporządzającej bardzo obfitymi środkami ma- 
terjalnemi. 
Osabnik, który podłożył maszynę piekielną. otrzy- | 
mał z góry za czym swój 600 dolarów. j 
Do wykrycia zamachu i zapobieżenia straszliwym | 
jego skutkom pszyczynił się fakt, że podkładając | 


Aresztowanie sprawców wię 


maszynę w ostatniej chwili odczuwszy grozę straszli- 
wej, ciężącej na nim odpowiedzialności, ostrzegł o za- 
machu, przyznał się do winy i w ten sposób zapobiegł 
w ybuteliowwi. 
W ciągu dnia wczorajszego 
ARESZTOWANO ZNÓW KILKA OSÓB PODEJRZA- 
NYCH O WSPÓŁUDZIAŁ W ZAMACHU. 

Za pozostałymi winowajcami. między którymi mają 
się znajdować istożni kierownicy spisku -— prowadzi 
się poszukiwana. 


tokradatwa w Czorniakowie. 


Zbrodniarze znieważyli Hostję oraz relikwie Św. Bonifacego i zabrali: monstrancję, kie- 
lich, 2 skarbonki i koronę św. Bonifacego 


Kościół w Czerniakowic, posiadający pod wielkim 
ołtarzem relikwie św. Bonifacego, należy do staro- 
żytnych kościołów w Polsce. Zbudował go ongi ks. 
Lubomirski i sprowadził ciało św. Bonifacego, które 
rok rocznie jest przedmiotem pielgrzymek z Warsza- 
wy i całego kraju. 

Onegdaj o godzinie 5 rano kościelny szedł porząd- 
kować kościół, gdy przybiegł doń zdyszany pastuch 
50-letni Ludwik Jop, pasący na pobliskich łąkach 
czermiakowskich bydło tejże wsi i pokazując połama- 
mą pustą puszkę kościelną, z przerażeniem opowie- 
dział iż przed chwilą goniąc bydło, ujrzał pustą, 


połamaną puszkę, którą widywał w kościele Czernia- | 
kowskim, 


daemyślając się, iż popełatoną zostało świętokradztwo, 
przybiegł zawiadomić o tem. 

Przerażony kościelny dał znać o świętokradztwie 
proboszczowi ks. Janowi Kęvwiekiemu, który wraz z 
wikarjuszem udał sie do kościoła. 

Po wejściu do kościoła ujrzano tam potworny wi- 
dok, Sanctissimum w wielkim ołtarzu było sprofano- 
wane, 
monstrancja zabrana a Hostja Św. leżała porzucona 

na stopniach ołtarza. 

Pol 'wierkim ołtarzem 
sklepieniu, gdzie leżą relikwie (całe ciało św. Boniia- 
cego), zauważono rozbite z lewej strony szkło, osła- 


| niające święte zwłoki i 


w specjalnem oszklonem l 
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brak korony (pozłacanej i wysadzavej tarkarsai). 
Oglądając dałej kościół zauważono, iż i ołtarz Matki 
Boskiej Anielskiej jest również sprofanowany, przy- 
czem i , 
brak było kielicha (pozłacanego), z którego komuni- 

kanty ręka świętokradcy wysypała 

na ziemię i ołtarz. Brak też było dwóch puszek, do 
których składano ofiary. 

Eunergiczne dochodzenia władz wydały 
zultat, 


szybko re- 


ZBRODNIARZY UJĘTO 
na t. zw. Wołówee. - 

Są nimi: 18-letni Zygmunt Staszkiewicz, zamiesz- 
kały przy w. Złotej 49 i 23-letni Bromisław Pietrzak 
z Jaktorowa. 

Przyznał się oni do okropnej zbrodni. 

Staszkiewicz po nabożeństwie między 5 a 6 wiecz. 
obejrzał kościół i ułożył plan działania. Wieczorem 
o godzinie 11 przy pomocy sznurów i ławki dostati 
się na krużganek przed wielkimi drzwiami, skąd przez 
rozbite okno — na dwór. poczem 
po gzymsach obeszłi kościół i apuścili się po sznurze 

na dół tuż obok wielkiego ołtarza. 

Po dokonaniu  Świętokrudztwau, ze skradzionemi 
rżeczani udali się na łąkę, gdzie rozbili puszkę z pie- 
niędzmi. 

Pietrzak ukrył się w Siedleuch z rzeczami, a Stasz- 
kiewicz poszedł do miasta i za pieniądze z rozbitej 
puszki kupil walizkę, w którą włożyli monstranoję, 
kielich i koronę i zawieźli na dworzec główny i od- 
dali na przechowanie. Kawałki odłamane od tych 
sprzętów próbowali sprzedać na wołówce. Tam ich 
zauważyli wywiacowey i gdy złoczyńcy, nie mogąc 
sprzedać, wracali tramwajem. zostali zatrzymani na 
pierwszym przystanku. 
IRE 0 nz ZZ 
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JAK WALCZYĆ Z DROŻYZNĄ? 
OBUWIE TANIEJE... W ŁODZI. 


Skutkiem dziwnych machinacyj szewców, cena obu 
wia w Polsce w stosunku do cen przedwojennych do- 
szła do absurdu i przekroczyła granicę możliwości i 
przyzwoitości. 

To też wielu handlujących obuwiem sprowadziło 
do Połski obuwie zagraniczne, wiedeńskie, które w 
sprzedaży (po opłaceniu cia) 
kaikuluje się o 40 do 56 proc. taniej od cen obuwia 

krajowego. 

Jak donoszą dzienniki. do Łodzi sprowadzono już 
wielkie zapasy najnowszych fasonów obuwia wiedeń- 
skiego wos czego 

szewcy łódzcy obniżyli cenę obuwia krajowego o 
20—25 procent, 
= + * 

Z utęsknieniem itot skaranych przymusowo næ 
chodzenie bez butów, zapytujemy: 

— Kiedyż nareszele i w Krakowie, a także w in- 
nych wiastach kupcy pójdą w ślady swych łódzkich 


kolegów i zaezną sprowadzać tańsze obuwie zagra- 
niczne? 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Ptasznik I niedźwiedzie. 
Powieść. 
46) 

On miał minę boleśnie rozgoryczoną. 

— Więc ty mnie rozumiesz? Rozumiesz, czego 
ja ei nie powiedziałem? 

— Nie — po chwili wahania bezdźwięcznie od 
powiedziała żona. 

— Nie wierzę. Zbyt dużo mi twoje oczy mówi- 
ly. Tyle w nich się kłębiło zadum, gniewu, niena- 
wiści płomiennych. Powiedz, kto w tobie zbudzii 
ognie te zadumy? 

— Nie wiem — szedł od okna ciehy głos. 

— Nie wiesz? Hm... Ja zaś wiem tyle tylko, 
że nie ja. Oh, gdybym mógł odgadnąć, który z 
nich... 

Że urwał, więc podcieło go zapytanie żony, 
czujnie snać myśl męża śledzącej: 

— To co? 

— To co? To chyba nic. Masz słuszność: to nie. 
Chory jestem i jakby spętany. Jeżeli Paweł się 
nie myli, twierdząc, że podczas naszego flirtu z 
przyrodą zaczęła ona z nas zdzierać czcigodne po- 
kosty cywilizacji, by z wnętrz, z kaźni duszy wy- 
prowadzić moce tam uwięzione, jeżeli to nie fra- 
zes tylko, to przyroda we mnie pusty już odkryła 


loch. Jęczą pokaleczone przez operację nerwy. na 
zimnych wichrach życia syka dusza mojej obo- 
lałej nagości, trzęsąc się febrycznie, ale ani jedne- 
go echa. ani śladu jakiegoś tam wyzwolenia... 
Cóż, anemja i zastarzaly nieżyt kiszek swoje zro- 
bić musiały. 

Skrzywił się, splunął nieznacznie i czekał re- 
pliki. Julja milezała nieruchoma, z twarzą wciąż 
ku oknu zwróconą. I to było najbardziej denerwu- 
jące, najnieznośniejsze — nie zaprotestować prze- 
ctw temu samonapiętnowaniu zdrowia i męskości, 
nie ująć się za mężem? Nie pokazać oburzenia lub 
przestrachu w wyrazie ust. a stać tak z oczyma 
wlepionemi w bezmyślną bijatykę wichru z sadem, 
stać aż do granie impertynencji spokojnie? 

Więc też Stefan dalej ciął i smagał, do odruchu 
podniecał ambicję żony męża. 

Teek. Masz do mnie żal, lata trwający żal, 
czy też pogardę tajemną, że rad pławię się w 
świetle. jakiem promieniuje, bucha poprostu czło- 
wiek, którego jestem przyjacielem. Teek, moja 
droga!!! Przyjaciel ołbrzyma, dobre, dumne sta- 
nowisko. Kto wie, czym nie w tym eelu w łaski 
Pawła się wkradał, by móc przed światem, nie 
przed światem. ale przed tobą tylko wylegitymo- 
wać się bilecikiem przyjaźni z Racięskim, Powi- 
nienem był przecież liczyć na takie z twojej stro- 
ny rozumowanie: wprawdzie Stefan, to jest niby 


JA. niema mitycznej sily i tężyzny Pawła, ale prze- 
cież Paweł z byle kim zadawać się nie będzie, 
więc Stefana. w niby mnie, musi jakaś cenna zdo- 
bić wartość. jakiś oczywisty tytuł do niepospoli- 
tości. Prawda. co? 

Juja miłezała kamiennie. wiee zbity trochę z 
tropu Borkowicz sam postanowił się przed sobą 
samym bronić. 

— A teraz co się okazalo? Wprawdzie nie wy- 
ją we mnie moce zakazane, ale zato już w drodze 
z wrażeń ochłone, zrzucę z siebie koszmar dziś 
już niejadalnej dla nas przyrody. a nazajutrz po 
przyjeździe do Warszawy stanę przy warsztacie 
pracy, jak gdyby nigdy nic, a djeta i Urodonal 
(czyś go zapakowała?) dokonają reszty w dziele 
uzdrowienia. I niejedną myśl. niejeden płan pod- 
sunę swemu wielkiemu przyjacielowi, jak to od 
zarania przyjaźni naszej się mtaro. Hihihi! Przed 
pogromem uchroniła mię degeneracja moja. Mój 
przy jaciel zaś. mocarz łamiący podkowy i zwycię- 
zca Langesugla... Hihihit... Wyjechał w takim sta- 
nie chaosu psychicznego, że nie wiem, czy potem 
wszystkiem, co tu przeżył, zdoła wskoczyć do ra- 
pidu współcześności, czy sobie karku nie złamie, 
kochana moja... 

Borkowiczowa ani drgnęła — przed histerją 
Stefana stata jak wyzywający znak pytania, 

(C. d. a] , 
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NARESZCIE RUCH BUDOWLANY W POLSCE m 
SIĘ OQŻYWI. Tegoroczny ruch budawłany zarówno w 
Warszawie, jak iw całej Polsce znacznie się ożywie 
Wystarczy zaznaczyć, że już obecnie ruch budowlany 
<wami rozmiarami przewyższa 60 najmniej dziesięcio- 
zrotnie ruch zeszłoraczny. Rząd przeznaczył już ma 
ten cel 2 miljony złotych a w najbliższym czasie ma 
wyasygnować za pośrednictwem Banku Gospodar- 
stwa Krajowego jeszcze 4 miljony zlotych. Należy się 
zatem“ spodziewać, że niebawem będą doprowadzone 
lo końca rozpoczęte już roboty ibudowiane. 

DYREKCJA OPERY "WARSZAWSKIEJ NA 
PRZYSZŁY SEZON. Jak dono<zą dzienniki warsz3w- 
skie, dyrektorem Opery warsz. w przyszłym sezonie 
będzie w dalszym ciągu p. Młynarski. Natomiast ist- 
niejące dotychczas stanowisko zastępey dyrektora, 
któro zajmował p. Ergjusz Meiaxan zostaje skdsOoWa- 
ne, wskutek czego p. Metaxan opuszcza Operę. 

BADANIE ANTROPOLOGICZNE W POLSCE. W 
czasie od 1 lipca do 15 sierpnia r. b. Instytut Nauk 
Antropol. Tow. Nauk. Warsz. przeprowadzi badania 
antropologiczne na Pomorzu. W ciągu ipea p. K. Mo- 
zzyński, etnograf, bęczie prowadził badania. etnogra- 
fiezne nad kulturą materialną ludności w niektórych 
okolicach Lubelskiego, Radocnskiego i Lwowskiego. 
W sierpniu przyłączy się do niego dr. St. 'Pomiatow= 
ski i razem przeprowadzą poszukiwania. w Karpatach 
między Borysławiem a Doliną oraz na Pałolu między 
Tłumaczem a Tłustem i Zioczowem a Brodami. W cią 
zu września prowadzone będą dalsze poszukiwania 
na Polesiu pod granicą (bolszewicką oraz mięczy Ko- 
sowem poleskiem a Kamieniem Ko-zyrskim. 

WSPANIAŁE URODZAJE POD WARSZAWĄ. 
Jak donoszą dzienniki warszawskie, urodzaj zbóż i 0- 
kopawizn w najbliższych okolieach Warszawy przed- 
stawia się doskonale. Zarówno żyta jak i pszenica 
bujne są w lome przy pełnym jednak i ciężkim klo- 
zie zapowiadającym obfity omlot ziarna. To samo 
mażna powiedzieć o jęczmieniu i aweiach. Kartofle 
doskonałe. jak również wszelkie okopawizny, a prze- 
worne deszcze zwiększają wciąż widoki zbiorów. Do 
koszenia łąk dopiero niedawno przystąpiano. trawy 
zaś w ostatnich kilku tygodniach po znecznem opo- 
śnieniu znakomicie wyrosy. Wszystko to 'w biskiem 
sąsiedztwie Warszawy powinnoby zapawzadać już z 
począukiem sierpnia przy. obfitości wszelkich zbiorów 
znaczne zniżenie cen, zwlaszcza okopowizn. Przy ob- 
Btuści paszy po zbiorach, powimiy również spaść ce- 
ny mleka, które dzięki zachłanności dostawców pod- 
skoczyły w sposób zupełnie nieuzasadniony. 

CZELNE ZACHOWANIE SIĘ URZĘDNIKA S0- 
WIECKIEGO. Mamy do zamotowania. szczególnie cha 
rakterystyczny objaw. Urzędmiey ambasady somwiec- 
kiej w Warszawie czują się widocznie lepiej niż we 
własnym kraju. Dnia 9 bm. drugi sekretanz poselstwa 
S. S. 8. R. niejaki Kazimierz Kobecki uczuł się ma 
rogu ul. Nowogrodzkiej i Składowej dotknięty jakimś 
nieskonstamtowanym bliżej okrzykiem dwóch osobni- 
ków. Temperament zwyciężył dyplomatę, bow'em p. 
Kobecki, nicinteresujac się bliżej zaczępką, odwrócił 
się i laską zdzielił po głowie jednego z rackomych 
winowajców obrazy. Rezultat był prosty: fizycznie 
dotknęty, przy pomocy przyjaciela swego potunbował 
dotkliwie dziarskiego urzędnika sowieckiego, tak, że 
karetka pogotowia matunkowego zmuszona była do 
opatrzenia głowy poturbowanego. Po opatnzeniu p. 
Kobeckiego posterunkowy Jagodz'ński odprowadził 
wszystkich tnzech, zamieszanych w bójce ulicznej do 
XI komisarjatu P. P. Po stwierdzeniu, że poszkodowa 
aym fizycznie jest urzędnik poselsuwa, p. Kobeckie- 
go natychmiast zwolniono. 

'KREDYTY NA WALKĘ Z BEZROBOCIEM. Z prze 
anaszonyich sum na złagodzen e bezrobocia Men. pra- 
cy udzieliło. ma terenie Zagłębia Dąbrowskiego nastę- 
pujących pożyczek na roboty publiczne: dla. Zawier- 
cia — zł. 57.500; dla Sosnowca — zł. 53.000; dla Bę- 
dzina — 18.000 zł. i dla Dąbrowy Górniczej — zł. 
10.000. W lipcu — według obliczenia sumy te wzro- 
aną naogół o około zł. 50.000. 

BUDOWA PORTU W GDYNI. Jak wiadomo, budo- 
wę portu w Gdyni przyjęło Stow. polsko-trancuskie. 
Dotychczasowy: kierownik mobót rządowych przy bu- 
dowie portu tego inż. p. Wenda mianowany Został 


mgd naczelnikiem budowy przy wymieniomym 
Tow. polsko-framouskiem. 
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— Trzeba mu było rzucić bilet, kiedy ci tak ubli- 
żył. 

— Tak, moja kochana, ale nie miałem przy %0- 
bie. 

— To nie mogłeś pożyczyć od kogo ze znajomych 
dw cukierni: 


Z KRAJU. 


Tarnów w lipcu. 

Przyszła sobota 5 lipca. Prelegenti przyjechał i udał 
się do starostwa z prośbą o pozwolenie na oduzyt. 
Zastępca starosty p. Jagerman nie pozwolił na odczyt 
publiczny, tylko dla samych członków Rozwoju i w 
tym celu przysłał pod salę komisarzy policji, aby 
sprawdzili, czy każdy ma legitymację członkowską, 
by zawrócić tych, którzy legitymacji nie mają przy 
sobie, 

Równocześnie, żydzi przez różnych szabesgojów 
rozgłaszasi, że odczyt został zakazany przez la- 
TO SWO. 

Pomiędzy czekających na otwarcie sali wszedł ja- 


kiš żyd z żoną, i korzystając z tego, że nikt ich oso- 


biście nie znał chekli się zapisać do „Rozwoju“. 
A gdy prezes wyjaśnił, że żydów się do stowarzysze- 
nia nie przyjmuje, on żegnał się i mówił ludziom: 
niech będzie pochwalony Jezus Chrystus — aby 
zwieść ludzi, że jest chrześcijaninem. 

Dopiero, gdy zjawił się komisarz policji wówczas 
znikła ta para żydowska. : 

Żydzi prawdopdobnie przekupiłi stróżową „Gwiaz- 
dy“, która mieszka bardzo daleko, aby nie przybyła 
i nie otwarła sali. Całą godzinę prawie członkowie 
„Gwiazdy * szukali innych kluczy, zanim drzwi ot- 
warto. 

Ostatecznie odezyt odbył się poufnie tylko dla 
członków Rozwoju. Leoz żydzi jeszcze nie dali za wy- 
graną i zgromadziłi się masą ped oknami sali, i zbie- 
rali kamienie, aby wybić okna, a tymczasem policja 
badała czy uczestnicy odczytu mają legitymacje. Do- 
piero, gdy członkowie Rozwoju zażądali 0d komi.su- 
rza poly, by ten zamiast kontroiować legitymacje, 
usunął żydów chcących wybić okna w „Gwieździe”, 
komisarz usunął ich, ale do sali przybył detektyw 


Bumzliwe zajścia na onęgdajszem posiedzeniu Sej- 
mu, 0 których krótko już domieśliśmy, w: następujący 
sposób przedstawia warszawska „Gazeta Poranna‘: 

Było jeszeze do głosu zapisanych sześciu mowców, 
kiedy przeszedł wniosek o zamknięcie dyskusji. Fakt 
tem 'wywołał silne rozgoryczenie wśród niedoszłych 
mowców. Szczególnie uczuł się dotknięty p. Priłucki. 
Zerwał się z Miejsca i gestykułując ręką w kierunku 
trybuny marszałkowskiej, zawołał dwukrotnie: 

— To łajdactwo! To łajdactwo! 

Ale wyrok na siebie usłyszał dobrze: 

— Posła Priłuckiego za ciężką obrazę całego Sej- 
mu — wyrokował Mamszałek — wykluczam na 3 po- 
siedzenia! 

— iZ kilku stron padły oklaski i okrzyki: 

— Za mało! 

Tymczasem zapenzony Priłucki kiemje się ku wyj- 
sciu, Już jest w kuluarach. Nagle robi się za drawia- 
mi sali wrzawa. Po chwili za posłem Dobiją wpada 
do izby Priłucki. 

Cóż się stało? 

Oto p. Priłucki w kuluarach rozpoczął rozmowę z 
posłem Manterysem, rozmowę, która następnie prze- 
rodziła się w poważną utarczkę słowną. Aż nagle p. 
Priłucki rzucił p. Manterysowi: 

— Cham! 

Nie zdzierżył przysłuchujący się rozmowie p. Do- 
bija i dwukrotnie spoliczkkował p. Priłuckiego. po- 
czem skierował się ku sali. Za nim popędził p. Pri- 
łucki i, choć wykluczony, wpadł na salę widocznie 
szukać rewanżu. 

Nie doszło wszakże do niczego, bo posłowie nad- 
biegli i rozdzielili swarzących się. Ale na sali wybu- 
chta taka: wrzawa, że Marszałek nie mógł zarządzić 
głosowamia i przerwał posiedzenie. 

Po wznowienm obrad Marszałek wyraził żal z po 
wodu zajścia w kuluarach i (snać mylnie poimformo- 
wany) za nzókome zajście czynne w sali sejmowej, 
wykilmczył p. Dobije z trzech posiedzeń. 

Tymczasem w Izbie się uspokoiło i zaczął ostatni 
przemawiać jako referent p. Thugnutt. P. Priłucki o- 
chłomąwszy, wyszedł z sali. 

W kuluarach jprzechadzał się właśnie paset Mante- 
rys i w rozmowie z bratem, senatorem omawiał za- 
szłe wypadki. A p. Priłucki, zobaczywszy ich, pod- 
biegł z tyłu ku pos. Manterysowi i uderzył go w szy- 
ję, wołając: 

— Toś ty, chamie, amie uderzył! 


| Tydzień wojny żydowstwa z „Rozwojem“. 


policyjny w cywiinem ubraniu aby zdaje się zdać re- 
lację, co się mówiło, czy czy żydom teraz nie grozi 
„niebezpieczeństwo. 

Starostwo jest już prawdopodobnie uspokojone, że 
„niebezyieczeńsuwo żydowskie”, nie grozi Polsce, f 
nie boi się, żeby co groziło żydom. Ale prakuraturu 
jeszcze niespokojna, bo prezes Rozwoju w Tamowiè 
ma wezwanie do sądu Śledczego jako „podejrzany* 
o jakieś przekroczenie,. Odczyt prelegenta p. Edwar- 
da Zajączka. zrobił niesłychame wrażenie, zwłaszcza, 
gdy prelegent uświadomił żydowską działalność po- 
lityczną przeciw Polsce dokonywaną w Ameryce pod- 
czas Kongresu Wersalskiego, jak Polacy amerykań- 
ścy. którzy opuścili Polskę jak macochę musieli pro- 
stować złą opinję wyrobioną Polsce przez żydów, któ- 
rzy zajmując „miejsce iwydziedziczonych stąd Pola- 
ków, a iwłaśnie jest w Ameryce tyle Polaków, ile 
w Polsce żydów. Ci też wygnani stąd Polacy, naj: 
biedniejsi robotnicy nauczyli nas, jak żydów karać 
za ich zdradę Polski — opiekunki. Polacy amerykań- 
sey bojkiotowałi żydów mieszkających wśród nich jar 
ko pasożyty spekulacyjne tak długo, aż. wysprzedali 
swoje sklepy. Taki sam bojkot żydów w Polsce zumssł 
ich do opuszczenia kraju, który systematycznie oczer- 
niają za granicą w tym celu, by Polska nie doznała 
pomocy finansowej z zagranicy. 

Ale też w Ameryce mie boi się prokuratora, by 
„jedna część ludności nie podburzału się przeciw dru- 
gej“. 

l u nas najwyższy czas. by władze nie ścigały 
nieformalnie ogłoszonych afiszów, lecz zuglądały do 
bóżnie, gdzie się wiece odbywają bez ogłoszeń, da 
żydawskich lokali, gdzie się w żargonie spiskuje, & 
nie ścigały biednych rozwojowców, pragnących tyl- 


| ko dobra Ojczyzny. 
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Awantury mniejszości nar. w Sejmie. 


Prowokacja p. Priłuckiego. — P. Dobija dwukrotnie spoliczkawał p. Priłuckiego. — Priłucki napadł z ty- 
łu na p. Menterysa. — Jego rewanż, — Secesja mniejszości z obrad. 


Poseł Mamterys był tem zaskoczony. 

— Patrzcie, ten żyd mnie wierzył! — wykrzyknął. 
Ja cię ubiję, żydzie! 

P. Priłucki, widząc rozgniewanego mocnego gospo- 
darza, zaczął uciekać. 

— Stój! — zawołał p. Mamterys. 

iPriłucki przystanął, a wówczas p. Manterys wymie- 
rzył sobie doraźną satysfakcję, w czem mu zreszłą 
pomógł dobitnie jego brat i jeden z posłów piastow- 
tów. 

W Izbie trwały dalsze obrady. K'ady atoli Mansza- 
tek obwieścił, że „art. 1-szy ustawy o języku unzędo- 
wym w administracji został przyjęty“ — w tej chwili 

rozległy się tupania, bicie w pulpity i okrzyki 

protestu. 
Trwało to chwilę. 

— Przypuszczam, że panowie zechcą swe tempera- 
menty poskromić i umożliwią dalsze obrady — oświad 
czył Marszałek. gdy ucichło. 

— Na mak protestu opuszczamy obrady — zawo- 
łał p. Griimbaum i wraz z p. Schipperem opuścił ła- 
wy poselskie. 

Zaraz za mim na dany znak pnzez p. Rogulę ruszyfć 
z miejsc Niemcy, Ukraińcy i Białorusini, tudzież p. 
Łańcucki. Po drodze zaczęli śpiewać „Szcze ne wmer- 
ła Ukraina“. 

P. Reich i mni żydzi, zirytawani, siedzieli na miej- 
scach. Zatrzymali: też p. Gritmbaumąa. 

Secesjomiści doszli ku filarom przed wyjściem, sta- 
nęli półkolem i śpiewali chórem, Sergjusz Kozicki dy- 
rygował. Marszałek posłał ku nim pos. Ledwocha 
(Wyzw.), który bezskutecznie interweujował. Wobec 
tego obrady przerwał. 

Ukraińcy, Biatorusini, Żerbe, Naumann, Łańcucki, 
wśród nich ostentacyjnie afiszujący się wyzwoleniec 
Ballin, śpiewali, aż gdy skończyli „Ne pora, ne pora“ 
zabrali się ku wyjściu. 

Gdy ucichło, Marszałek wanowił obrady i zaczął 
(poddawać pod głosowanie poprawki. W tym momen- 
cie powstał p. Reich i dał swym kolegom znak do 
wyjścia. Na ozele szedł p. Griinbaum wraz z p. Śwhip- 
perem i zaczęli śpiewać „Hatikwah*, Ale im nie szło. 
P. Reich z trudem zabrał swoich śpiewających adhe- 
rentów w kuduary. j 

Głosowano dalej. Podczas głosowania wyszli także 
pozostali posłowie żydowscy i ortodoksi. Udali się da 
swego kłubu. Tam doszło do starcia. 

Już na sali sejmowej pos. Grūnbaum wolał: 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 
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A Kirszbraun mu odpowiada: 

— Pan gotujesz klęski narodowi! 

U wejścia do klubu żydowskiego stanął Griinbaum 
4 wie chciał wpuścić ontodoksów. Dzięki p. Reichowi 
spuszczoaa ich do sal, a stamtąd przez parę minut 
siolatywały n jdziwaczniejsze okrzyki. Gdy otwierały 
się przypadkiem drzwi, 

widziano, jak się chwytano za głowy i bary. 

Wieczorem c elkawscy dopytyrwali się, kto to dostał 
kałamarzem. 

Q północy po długich i burzliwych naradach żydzi 
wydali komumikat, iż „nieporozumienie*  załagodzo- 


MAL... 
———— a 
KRONIKA. 
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Sobota: „Eros i Psyche". 
Niedziela: „Kościuszko pod Racławicami“ (na Błoniach 
Ponmieilziałek: „Pros i Psyche". 
REPERTUAR TEATRU BAGATELA. 
Sobota: „Świt, dzień i noc“. 
Niedzieła popoł.: „On, oma i mama“ — 
„Świt, dzień i noc“. 

Poniedziałek: Teatr zamknięty. 
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH. 
Promień: „Dzieje jednego grzechu“, dramat w 6 akt. 
Reduta: „Król prasy“, awant. dramat amerykański. 

mat awantumiczy w 6 aktach. 
Sztuka: „Okręt zadżumionych*, dramat w T aktach. 
Uciecha: „Tajemnica Poliszynela*, dramat, 
Wanda: „Narzeczona z Australji" (Pat i Patachon). 
Warszawa: „Bulfałło Macistes w walce z klubem pod- 
kżemnych*, dramat. 
Zachęta: „Jeżdziec bez głowy, dramat w 5 aktach. 
—G— 


wieczorem: 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ olbqdzie się w po- 
siedziałek, wtowek dnia 14 i 15 bm. o godz. 5 pogał. Na 
poem dziennym dalszy ciąg obrad nwl budżetem r. 
1924. 

PRZYJAZD WYCIECZKI SERBÓW, SŁOWEŃCÓW I 
HORWATÓW. Jak się dowralujemy, dziś tj. 12 bm. przy- 
bywa do Krakowa wycieczka koleyciva złożona. z Serbów, 
Słoweńców i Horwatów. Wycieczka zwiedzi całą Polskę. 

© POŻYCZKĘ DLA BEZROBOTNYCH. Piezydjum mia 
gta wysłało do ministerstwa pracy i opieki społecznej 
pismo, w którem kcmunikuje ministerstwu poniedziałkor 
wą uchwałę Rady miejskiej. Pismo: to stwiemlza, że ilość 
bezrobośnych w Krakowie wymosi 3000 ludzi, sytuacja je- 
dnak pogarsza się się z dniem każdym i szeregi bezrobot 
mych wciąż wzrastają. 

O OTWARCIE BRAMY MAGISTRATU OD ULICY PO- 
SELSKIEJ. Z kilku strom dochodzą mas skargi © zam- 
knięcie bramy magistratu oł ul. Poselskiej. Jak wiado- 
mo, brama ta została zamknięta w latach wojny, kiedy 
to odbywały się na ul. Poselskiej pol oknami biura miej- 
skich zakładów apnowizacyjnych częste demonstracje: lud 
ności. żądującej chleba i imnych artykułów żywności, któ- 
rych wtedy było brak na każdym kroku. Demonstracje 
te wtely miały czasem tość ostry charakter, dla zapo- 
bieżenia więc wtargymięcia rozgoryczonych demonstrantów 
do mnętrza prezyjljum miasta polewiło: bramę zamknąć. 
Obecnie — na szezęście — niema już mowy o demon- 
stracjauch głorłowych. mimo: to brama zostaje nadal zam- 
kniętą, co zmusza unzędników i wielu imteresentów do 
biur na tym skrzydle magistratu umieszczonych do nad- 
kładania drogi. Możeby ptezydjum magistratu zechciało 
pójść na rękę ludności i unzędmikom i kazało bramę na 
nowo — po T latach z górą — otworzyć. 

BANK POLSKI W KRAKOWIE wymienia manki pul- 
ekie ma złote od godzny 9 do 12, w soboty oł 9 do 11. 

NOWA TARYFA DOROŻKARSKA obowiązująca w o- 
brębie Wielkiego Krakowa œt dnia. 9 pea br.: 1; za każ- 
dy kwadrans jazdy ze stanowiska w dzień 1 zł; 2) za 
każdy kwadrans jazdy ze stanowiska w nocy 1 zł. 50 
gr.; 3) za każdy kwadrans jazdy z dworów kolei w 
dzień i w nocy © zt: 4) za każdy kwalrans jazdy z tea- 
tów, koncertów i bałów w dzień 1 zł. 50 gr.; 5) w nocy 
2 a. Pakunki o wadze do 30 kg. nie podlegają opłacie; 
za pakunki od 30—50 kg. wymosi należytość 20 gr. Za 
mocny kws jazdy uważa się od 1 maja do 30 września 
włącznie czas od godziny ŁU wieczór do. 5 rano, a od 1 
października do 30 kwietnia włącznie czas od godziny 
9 wieczór do 7 rano. ` 

LUSTRACJA POLICJI PAŃSTWOWEJ W KRAKO- 
WiE. Wojewoda krakowski zlustmowat we czwantek 10 
bm. dyrekcję policji onaz komisanjaty policji państwowej 
w anieście Krakowie. 

NAPAD NA POCIĄG. Wczoraj w nocy na linji Krze- 
szowice-—Dulowa napadli nieznani sprawcy na pociąg to- 
warowy Nr. 496 i rozbili 3 wagony z towarem. Konwojen- 
ai odstraszyli rabusiów strzatami. 

PODRZUTEK. Wczoraj wieczorem w bramie domu przy 
al Krowoderskiej 32 znaleziono niemowlę płci męskiej. 
Podreutka oddano do żłóbka. 

WIELKA KR . Wczoraj rano zgłoszomo do po- 
Jic że u p. Klapowaj w Wieliczce. dokonali miewyśle- 
dzem sprawcy wielkiej kradzieży gandemoby i biżutenji, 
wartosci 2000 zł. 

PRZY POCIĄGU POSPIESZNYM Nr. 301, odchodzą- 


cym z Krakowa o godz. 18.15 — jak komunikuje dyr. 
bołei -— biegnie wagon bezpośredmio z Hoeck vam Hol- 


1 przez Berlin—Katowice—Lwów do Bukaresztu. W 
kierunku orimnoanym biegnie ten wagon przy pociągu Nr. 
802. odchodzącym z Krakowa o godz. 1745. 
USIŁOOWANE MORDERSTWO? Wczoraj rankiem opa 
deryło pogotowie niejaką Katarzynę Kapustę, zam. przy 


(KO.) W ostatnich dniach pojawiła sę notatka w 
dziennikach, że Niemcy zwróciły się do Rządu Pol- 
skiego z propozycją, by pozwolił wywieść do Niemfec 
pewną *lość buraków cukrowych, zobowiązując się 
wzamiam dostamczyć Polsce odpowiednią ilość cukru 
po cenie o 30 prop. niższej, aniżeli obecna cema ou- 
kru w ikraju. 

Z drugiej strony wiadomem jest, że w roku zeszłym 
Rząd Polski zezwolił wywieść do Amgłj 460.000 tom 
cukru, zaś już teraz przemysł cukrowniany dostał ze- 
zwolenie na wywóz 150.000 ton cukru do Angliji, uzy- 
skując z góry maliczkę w takiej wysokości, że umo- 
Aliwi oma przeróbkę buraków podczas jesiennej kam- 
panj. Dzwmem wydawałaby się komuś wobec tego 
propozycja Niemców, którzy chcą nas zaopatrywać 
w cukier z naszych buraków. Zważywszy jednakże tę 
okoliczność, w jak wysokim stopniu stoi w Niemczech 
hollowia bydła i przemysł chemicmy, propozycja 
Niemców staje się zrozumiałą. Odpadki z fabrykacji 
cukru, a więc wytłoki są bardzo cennym pokarmem 


dla żywego inwentarza, matomiast melassa również 
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Iwartie nowych paralele 


Kraków 12 bpra. 

Od t września 1924 r. (tj. w nowym roku szko!- 
rym) 
zostaną dodatkowo jeszcze otwarte dwa odđdz'ały kla- 

w gimn. św. Anny a jeden oddział 
w gimn, Kr. Sobieskiego. 

Ponieważ zaś ponalto w gimn. Kr. Sobieskiego mo- 
że być qwzyjętych 34 uczniów do dwóch oddziałów 
klasy pierwszej już zergam.zowamych przed wakugja- 
mi. zatem ogółem około 180 uczniów może być jesz- 
cze przyjętych do klasy pierwszej gimn. w Krakowie. 

Wpisy i egzamina wstępne tych oddziałów będą 2a- 
rzątłzone z końcem sierpnia br. 

Ponieważ oddzały pomieszczone w ubiegłym roku 
szkolnym w gimn. VIII w godzinach popołudniowych 
zostały przesunięte od września br. na przedpo' udnie, 
przeto Rodzice tych nezniów zgłoszą się bezzwłocznie 
SP 


sy pierwszej 


lege wide mord w Pregon. 


Ekspozytura urzędu śledczego wydała w dniu wezo 
rajszym obszerny komunikat w sprawie morderstw 
na Przegorzałach nał Wisłą, dokonanego na osob e 
Naty Koppold. Mosderstwa dokonało dwu osoùników 
obaj z Krakowa i (edna kobieta: lekkich obyczajów, 
pochodząca z Czechosłowacji. Wszyscy zostali już 
aresztowani. (Główny <prawca nazywa stę Henryk 
Seweryn, jest znanym już policji opryszkiem. Moty- 
wem zbrodni była zemsta osob'sta. Upił on swoien 
dwu pomocników wódką i wyprowadził w dniu kry- 


Nietzagadniona napaść na polski przemysł takrowniczy 
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Nr. 156. 


może być użyta dla inwentamza żywego lub uledz prze 
róbce na. spirytus i bardzo cenne sole potasowe. Niem 
cy miel'by zatem zamiar te cenne produkty ubuczne 


zatrzymać m siebie a nam zwrócić cukier, a nawet. 


może po cenie tańszej niż nasz, gdyż różnice pokry- 


wają im wspomniane produkta uboczne. Wszak przed ` 


wojną Niemcy budowali nad dawną granicą Rosji 
młyny, sprowadzałi zboże z b. Kongresówki lub Ro- 
sji, przemeli to zboże, zwracając mąkę Resji po ce- 
nie rynkowej a zatrzymując dia siebie ożreby dla wy- 
pasu inwentarza. 

Śmiesznem jest n.euzasadnione atakowanie polskie- 
go przemysłu cukrowniczego wobec powyższych fak- 
tów. Wiemy dobrze, że przemysł chemiczny u nas stoj 
niżej od niemieckiego; nic. więc. dziwnego. że nie mo- 
żemy zużyć odkpow'ednio odpadków z fabrykacji em- 
kru tak, jak Niemcy, co w następstwie musi wpłynąć 
na kalkulację cemy cukm, który jest droższy u nær. 
Nie wynika z tego, aby nmapadać na przemysł cukro- 
wnmiczy i podkopywać przez to wobec zagranicy war- 
tość polskiego przemysłu. 


OZ 


W gimnazjach krakowskich 


w dyrekcji gimnazjum VIII o godz. 10 sano ze św a- 
:łecbwem rotznem celem przydzielenia tych uczniów 
do odpowiednich klas w innych gimnazjach w Kra- 
kowie. 

Ponadto otwartą zostanie dodatkowo klasa piąta w 
jednem z gimnazjów humanistycznych. Zgłaszać się 
mogą uczniowie względnie ich Rodzice również w dy- 
rekcji VHI gimnazjum, która prowadzi ewidencję 
tych uczniów. 

W państw. gimnazjum żeńskiem w Krakowie urn- 
<chomiony będzie «l września br. prócz dwóch oddzia- 
łów 

jeszcze trzeci oddział klasy pierwszej, 
tax, że uczenice, które złożyły egzamin wstępny dc 
klasy pierwszej z pomyślnym wynikiem a z braku: 
m.ejsca nie zostały qrzyjęte, obecnie także znajdą po- 
mieszczenie. 
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Mord był tak besijaliki, iż spóla/cy zbrodni przeraże- 
ni zbiegli z miejsca zbrodni, morlerca zaś zabrał swe 
ofierze torehkę z pieniedzmi i dokumentami osob ste- 
mi i dogonił wspólników. 

W wyniku śledztwa prowadzonego przez komisarza 


| Romańskiego, główny sprawea Seweryn. został are- 


. sztowany już 4 lipca. Obecnie ślelztwo zdąża do wy- 


Jrsnienia mocywów zemsty, bowiem Seweryn odma- 
wia w tym kierunku wszelkich zeznań. Został on już. 


| alsawieny do sądu «kr. kamego. Po momderstwie Se- 


tycznym (21 czerwca br.) w okolicę plaży wojskowej, : 


gdzie ofiara często przebywała. Tutaj skorzystawszy 
z samotności ofiary, powalił ją na ziemię : ugodził 
dwukrotnie sztyletem w okolicę serca, następnie chu- 
steczką, z której wyciął monogram, dodusił ofiarę. 


| 
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weryn zbiegł z Krakowa i ukrywał się do czasu are- 
sztowania w okolicach Skawmy. Wspólnikami Sewe- 
tryna byli: Stawiarski Stefan i Pietrzyk Ludwika, ko- 
bieta lekkich obyczajów. 


ul. Królowej Jadiwigi ©2, którą jacyś nieznami opryszki 
wrzaciły do Rudawy po: uprzedniem zniewoleniu jej. 

CZYJE KORALE? Dnia it Ipea br. został przyrrzyma- 
ny Ludwik Wydra z Krakowa, znamy złodziej, który po- 
siawłał dwa wiązamia korali i dwie stare obrączki srebrne, 
z postarlania których mie mógł się wytłumaczyć. W ydre 
wraz z wymiemionemi koralami odstawiono do sądu. 

ŚWIĘTOKRADZTWO W RYMANOWIE. Komenda Po- 
ticji Państw. w Pnzemyślu domiosła, że Mieczysław Fwar- 
dy z Rymanawa, wzrostu dłużego, barczysty, ciemno- 
blond, żonaty, popełnił kradzież w kościele w Rymano- 
wie. krali on mianowicie: 6 kielichów złotych wielkiej 
amtycznej i artystycznej martości, mysadzanych drogimi 
kamieniami, 1 monstrameję złotą, 1 puszkę złotą, 1 brosz- 
kę złotą z brylantami, 1 branzolłetkę złotą i jerlmą szpilkę 
złotą i 150 miljonów mk. gotówki w różnych banknotach 
i wyjechał w miewiadomym kiemmku. 


NABOŻEŃSTWO NA SKAŁCE w niedzielę 13 bm. o 
godz. 11.30 przedpoł jako w pierwszą rocznicę istnienia 
urządza Komitet wykupna kościoła św. Agnieszki na in- 
tenuję Ofiarodawców, podczas iktórego: p. Marjan Gnoiń- 
ski (skrzypce) i p. Bemowiski (organy) wykonają utwory 
meliigijme. 

PAŃSTOWOWA SZKOŁA PRZEMYSŁU ARTYSTYCZ 
NEGO W KRAKOWIE ogłasza mimiejszem konkurs na 
stamowisko sekretarza Szkoły. Wymagane: wykształcenie 
średnie, znajomość pracy kancelaryjnej i rachunkowości 
oraz pisma na maszynie. Wammki: pobory według X st. 
płac urzędników państw. Posada. do objęcia od! 1 paździer 
nika br. Podania z krótkim życiorysem należy wnieść dn 


Dyrekcji Szkoły przemysłu artystycznego w Krakowie ul.. 
Aleja, Mickiewicza 7 do 1 sierpnia hr. 

RZEZBY DEKORACYJNE NA WYSTAWIE PARY- 
SKIEJ. Wobec nierlostatecznego, matenjału nadesłaneg= 
ma. konkums na aveżby dekoracyjne, które mają stanąć w 
dziedzińcu przed pawilonem polskim na międzynarodowej: 
wystawie  nowocznęgnej sztuki dekoracyjnej w Paryżu 
1925 r, Komitet ordroezył termin konkursu do 10 paź- 
dziernika, Bliższe szczegóły w Komitecie Wykonawczym 
(Tamka. 1 w Wanszawie). 
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TEATRALJA. 

Warszawa. (AW.). Wobec pogłosek o zamknięcie 
Teatru Polskiego dyrektor Szyfmann przedstawił na 
konferencji krytyków teatralnych sytuację w jakiej 
znajdmje się teatr (za wielkie gaże artystów i koszto- 
wna wystawa związku). Zachodzi trudność prawadze- 
nia teatru wobec braku kredytów. Niemniej jednak 
Szyfmann nie traci nadzieji, że uda mu się uniknąć 
zamknięcia teatru. 


RTU. 

ZĘ SPORTU zamierza wyruszyć w podróż po- 
wietrzną naokoło świata ekspedycja angentyńska, zło- 
żona z trzech lotników mjra Pedro Zanni, inżyniera 
marynarki Antoni Betramo i Nelsona Page'a. Lotni- 
cy udają się w drogę na aparacie Fokker, zagpatrzo- 
nym w motor o siłe 450 koni, typu Namier-Lyon. 


mama 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Tajemniczy mord czterech osób 


Rabunek, czy morderstwo dła nasycenia zemsty? 


Ohydnego zbiorowego morderstwa dokonano oneg- 
daj w nocy we wsi Polkach, gm. Puchałach (ziemia 
domżyńska). Niewykryci zbrodniarze dokonałi napa- 
du na mieszkanie młynarza Elanta, gdzie 

zamordowali cztery osoby: 
gospodarza, 60-łetniego Leopolda Elanta, służącą 
jego. 16-letnią Leokadję Koszykowską ze wsi Molzeli 
Starych, młynarczyka, 18-letniego Edwarda Józiaka 
i chłopca na posługi w młynie 16-letniego Piotra Mo- 
dzełewskiego — ze wsi Modzeii Skudcszy. 


Wszyscy zamordowani posiadają rany  postrzałowe 
zadane w tył głowy z rewolweru. 

Urządzenia mieszkania młynarza  zdemolowane. 
Jest wrażenie, że rabunek upozonowano, ponieważ 
rzeczy i papiery są rozrzucone, bezpotrzebnie powy- 
rywane drzwi oł szaty, która była otwarta, blat ze 
stolu zenwany. 

Istnieje przypuszczenie, że mordu dokonano na tle 
zemsty osobistej. 
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Lawina uniosła 2 ludzi z pogotowia, 3-ch innych uratowano 


Reichenhall 10 bm. PAT. Ze szczytu góry Gell 
spadł onegdaj niejaxi Klichens z Lipska. 

„Kiedy wysłane na ratunek pogotowie 
ZE" 


zn:dazło 


zwłoki i zajęte było składaniem ich do worka, w tej 
samej chwiii spadła lawina i uniosła 2 ludzi z pogoto- 
wia, 30m innym udało się uratować. 


Zapomogi dla bezrobotnych na Gór. Słąsku 


Wczoraj z j olocenia Prcze-u b, Ly minist "rów wyje- 
ghal na G. Ślask naczelnik wydziału  umntsterstwa 
skarbu dr. Tadensz Miciński w ecu zbadania stanu 


wypłat zapomóg dla bezrobotnych z kredytów przy- 
znanych przez Min. skarbu na zasadzie obowiązujące- 
go na Górnym Śląsku prawodawstwa. 
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Ile wydobyto wegla ane w Bafotwie Pal Wr. (02) 


Warszawa. 1 bn. PAT. Dane statystv bu o obro- 
gi wegla. kamienncgo w Państwie Poiskiem w roku 
.Ł923 w tonach: 

Przychód w r. 1925. 
1922 r. 629.829. 

węgiel wydobyty 36.097.997, 
razem 36.727.836. 

Rozchod w r. 1923. 

Zbyt węgla w kraju 18.848.045. 

Węgiel wywieziony zagprunieę 12.560.293. Węgiel 
zużyty na tee kapalui 3500216. na  deputaty 
1.004597. ruzchód razem 35.990153. Zapas węgla 


Zajas pozostały z 81 grudnia 


na kopalniach wywiezionego zagranicę przypada na: 
Austrję niem 2.789.607. OCzchosłowację 742.226. Buł- 
garję 385, Damję 17.170. Gdańsk 240.221. Jugosławję 
21.187. Kłażpedę 16.247. Litwę kow. 5.461. Łotwę 
2.950. Niemcy 8,042.93. Norwegję 585. Rumunję 
121.302, Szwajcanję 154.065. Szwecję 24.965. Węgry 
54511. Włochy 6.150. razem 12.560.295. 

Przywóz węgla kamiennogo w roku 1923: z Anglii 
42.118, Czechosłowacji 9.556. Niemiec 82.4182. z kra- 
jów innych 151. Razem 134.007. Wysłano węgla ko- 
k-ującego z 16 ktpa'n do koksowni 1,543.649. a z 16 
kopalń tło gazowni — 260.387. ` 


Ie wyrobión, ywezim | ziyto kokou w Polso W 192) 


Warszawa. 10 bm. PAT. Dane statyst a O ubra- 
«ie koksu w koksowuijach w Państwie Pols 
1923 w tona: h: 


ANY r. 


Przychód: ka. pozostaly na BL erutuia 1922. 
45.52. Wyrion koksu w 9 koksowiiach 1.376204 
przychód razem 1.419.936. 

Rozchód: 


zbyt koksu w kraju 1,147.149. 

Koks wywieziony zagranicę 233.027. Zużyty na es- 
io koksow m. 020. na dej u tivty 220, skreślony jako 
mezwiwrhosciowy 291, — Rożak razem 1.382: MA. 
Zapas koksu w E AN iach na Bl grudnia 1923. 


| 


Z tej ilości w wojew. śląskiem 752.288. 

Z koksu wywieztonego zagranicę przypada na: Au- 
strję niem. 59.960, Czechosłowację 4.052, Danję 1.026, 
Gdańsk i trawzyto 16.46. Jugosławję 5154, Kłajpe- 
dę i Litwę 1.231. Niemcy 130.544. Rumunję 1.559. 
Szwajcarię 9.233, Szwecję 155. Węgry 1.652. Włochy 
2.903. 

Przywóż koksu w r. 1923. z Anglji 691. z Czecho- 
sławatcji 53.408. z Niemiec 66.288. Razem 120.467. 

Z koksu zużytogo w kraju i wywieztonego za gra- 
nice przypala na: Koks gruby. kostkę I. I 
1103407. koks drobny. orzech 1 i H groszek. miał 


51.420. Ogółem zużyto koksu w kraji 1,4482958. | 246.610, koksik 32.508. 
z ja A mew pan E E ZZA EN 
E E (55 TIEN 1 ECON ZMK: WARNER CZEK, * Ci 


Co słychać w świecie? 


GROŹBA KATASTROFY GŁODOWEJ W ROSJI. 

W oficjałnej. niedawno w Moskwie wydanej książ- 
08, liczącej 800 stron druku. a noszącej tyt: „Go- 
spodarstwo ludowe i państwowe”, jest stwierdzone. 
Że Rosja przez wojnę i rewolucję utraciła 4,053.000 u 


z powodu klęski głodowej w r. 1921 naogół 5,200.000 
budzi. 
Następstwa tej katastrofy dotycheziw jeszeze dają się 
ddozuwauć, 
Według informacji centralnej komisji dia zwalcza- 
aia bezdomności dzieci, w całej Rosji znajduje się 


1,680.120 dzieci bezdomnych, 


z których tylko 149.000 pomieszczono w salach. 
490.000 otrzymuje pożywienie. Są to sieroty po „ry 
pach, którzy zmarli śmiencią głodową. 

I znowu ta Straszna Śmierć wyciąga ręce po nowe 
Ofiary wśród chłopstwa. Ton prasy sowieckiej z dnia 
ma dzień staje się Coraz bardziej alarmujący. W Mo- 
skwie rząd zastanawia się już nad zarządzeniami, ma- 
jącemi zapobiec katastrofie. W rozmaitych okręgach 
łudność wiejską. ogarnia panika. Centralny organ ko- 
munistycznej partji rosyjskiej „Prawda“, pisze w nu- 
merze z 21 czerwca: „Wspomnienie okropności z r. 


1921 z pierwszemi oznakami nowej suszy staje się 
coraz żywsze, a traz, kiedy posucha przybrała grożne 
formy, wywołuje już panike*. 

Oficjalne sprawozdania polają. że niebywałe upa- 
ły i brak deszczu wpływają niekorzystnie na żniwa, 
a gdzieźndziej grożą zupełnem ich zniszczeniem. Mniej 
lub więcej lepszych żniw spodziewać się można jedy- 
nie w przemysłowym okręgu moskiewskim i nv cens 
tralnych gubernjach. Natomiast na wielkich obsza- 
rach, które zresztą nie mogą wyprodukować odpo- 
wiedniej zapotrzebowaniu ilości zboża. 


żniwa zapowiadają się katastrofalnie. 


Klęską dotknięty jest cały obszar południowo- 
wschodni. Upały wyrządzity ogromne szkody w gu- 


bernjach: astrachańskiej i carycyńskiej, w okręgu 
nadwołżańskim, w gubernjach: penzeńskiej, perm- 


skiej, jekaterynburskiej i t. d. 

Podobne niebezpieczeństwo zagraża — według ofi- 
cjalnych sprawozdań — Krymowi, Ukrainie, przeważ 
nej części Kaukazu i Turkiestanu. Również z Syberii, 
będącej spichrzem chlebowym Rosji. nadchodzą atar- 
mujące wiadomości. 
|- RENE | nnaa a) 


Pamiętajcielo „Czerwonym Krzyżu” 
EBES[ ||| GUAM yi EE CZAR ~] 


Gaston Doumergue, 13-1v z kolei prezydent Rapubliki 
francuskiej. 


NER- awa ETON Walon WIG ZKY A EE PAZ UG CUŻ A LADY ZJ I 


GIEŁDA. 
Kraków 12 lipza. 


Na gieldzie efektów zaznaczyła się większa chęć 
kupna niektórych papierów, przy tendencji utrzymą- 
mej. Poszukiwany Chodorów, Tepege i Zielen'ewski. 

Na pogiełdziu słabo. 

W dziale dewiz mech minimalny. Dokonano zale- 
dwie kilka transakcji 

DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 

Czeki: Nowy Jork 523-322—5.21 (ozek); Paryż 
2650; Praga 15.30; Szwajcania 94.20—94.05—94.10— 
94.05: Wiedeń 7.35. 


Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji: 


Bank Przemysłowy 0.32 —0.34 
Bank Małopolsk: 0.50 
Ziemski Bank Kredytowy 0.16 
Powszechny Bank Kredytowy 0.08 
Bank Związku Spółek Zarabik. 3.80 
Bracia Ralniccy 0.15 
. Pharma (B. Jaworateki) 0.55—0.62 
Zielentewski 1.05—7.20 
H. Cesielski Poznań 0.55—0.56 
Trzebin':a żelazo 0.55—0.57 
Gónka. 13.50 
Sierszą 395—4.10 
Tepege 2.70—2.80 
Polską Nafta: 0.38 


Pokucie 

Oikos 

S. W. Niemojewski 
Elektrownia Sienszy, 
Porcelana Ćmielów 
Krakus 

Chodorów 


BOSOSWO 
SER 


3.703. 
AKCJE NA POGIEŁDZIE. 


Gazy wschodnie 12—12.50; Gazy zachodnie 2.05; 
Nubel 1.55; Len 0.60. Lokomotywy 0.45—0.42. Wẹ 
glówiki 0.02. 


GIEŁDA WARSZA WSKA. 


Czeki: Nowy Jork 5.18 å pół; Londyn 22.56; Pa 
26.47. Wiedeń 7.82. Praga 15 i jedna czwarta; Wio 
chy 22.14; Belja 23.46; Szwajcaria 98.63; Holand 
195.80. Stockholm 137.75. 

Mitjonówika 0.50—4.55; Bony złote 0.71—0.80; Po- 
życzka CE 2.50. 

Akcje: H. Cegielski w Pozmaniu 0.62—0.64; Paro- 
wozy w " Pocisk 1.65—1.36; Starachowice 2.45— 
2.38: Ursus 1.10—1.25. Zawiercie 32—30; Żyrardów 
51.50—51./5; Ómiełów 0.75. Elektyrczność 1.75— 
4.10; Polska Nafta 0.33; Nobel 1.50; Siła i Światło 
0.46—0.52. Spirytus 1 50—1 „60. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA, 

Kursy papierów polskich w tysiącach ikoron austr.: 
Mraźnica 37.5—42; Tepege 38.5—45: Zieleniewski 91. 
Karpaty 180; Fanto 220. Galicja 1270. Schodnica. 277. 
Lumen 115; Bank Hipoteczny 7.2; Nafta 210; Kolej 
Lwów—Qzerniwce 145. Bank Małopolski 4.2. Dyak 
Warsz. 50; Silesja 22: Goleszów 650. 


GIELDA ZURYCHSKA. 

Zamknięcie giełdy: Holandja 209 i Nowy Jork 
504 i trzy czwarte; Londyn 24.13; yaon 28.32; Me- 
djolan 23.65. Praga. 16.30. Budapeszt, 0.0068; Buka- 
reszt ria Belgrad 6.50; Sofia 4.04. Wiedeń 0.0078 
i 


Fe ciekawe — 
Fantazje” w związki 1 planete Marsem. 


Dnia 23 sierpnia br. zbliży się Mars do ziemi na 
taka stosunkowo małą odległość. w jakiej znajdzie 
się znów po upływie stu lat dopiero. Fakt ten wpły- 
nął podniecająco na. tych, eo famatycznie wierzą. iż bę 
dzie można znaleźć sposób na wejście w porozumie- 
nie z jego mieszkańcami, względnie, na wydarcie 
choćby cząstki tajemnic, okrywających tego pla- 
netę. 

W wspomnianym dniu znajdzie się Mars w odleg- 
łości „tylko“ 56.000 kilometrów od ziemi, a zatem 
„tak blisko, że — jak zapewniają fantaści — bę- 
dzie moma porozumieć się z jego mieszkańcami za 
pomocą telegrafu bez drutu. Dla zrealizowania tego 
przedsięwzięcia, zawiązało się, wedle doniesień dzien- 
ników londyńskich, specjalne konsorcjum, które bu- 
duje już na szczycie Jungfrau w Alpach stację tele- 


Po pierwszem posiedze- 
niu gabinetu Herriota, pre- 
zydent Republiki Doumer- 
gue i premier Herriot, na 
czele ministrów, pozują do 
zdjęcia kinematograficznego 
na schodach pałacu Elizej- 

skiego w Paryżu. 
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ADMINISTRACJA OTWARTA 


od godziny 9—12 w potu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


BBOWIĄZU. 


PLACÓWKA KRESOWA 


TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY 


Pismo poświęcone obronie ludu i Państwa Pol- 
skiego na kresach południowo-zachodnich — 


bezpartyjne. 


Redakcja i Administracja Biała koło Bielska. 


Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., półrocznie 
7,000.000 Mk. 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


graficzną bez drutu, mogącą wysyłać fale Herza dłu- 
gości 15.000 metrów. 

Rzecz “prosta, że podobne przedsięwzięcie, jeżeli 
wogóle istnieje a nie jest tworem fantazji reporterów 
londyńskich, nie ma najmmiejszych szans powodzenia, 
a przez astronomów zawodowych brane jest za kosz- 
towną i bezcelawą zabawkę, na którą pozwolićby | 
sobie mogli chyba Jamkesi, niewiedzący. jak mają | 
wydać swe masy dolarów. 


pmr zm". 


Tragiczny koniec idylli 


SAMOBÓJSTWO KOCHANKÓW W LESIE. 

W pow. Krzemienieckim w lesie około wsi Wierz- 
bowiee, dwoje kochanków, Stanisława Gruzińska i 
Michał Afronosienko, od dłuższego czasu nie mogąc 
się pobrać, pol wpływem wzajemnej desperacji z te- 
go powodu, popełnili samobójstwo. 


U 


CENY OGŁOSZEŃ 


z 
JĄCE OD 26-60 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 010 — dla poszukujących posad zł. 0*05 — za słowo drobne o treści matry- 
moaialnej si 012 — wiers milim. jednoszpaltowy zł. 0*10 — wiersz w rubryce „Nadesłane“ zł. 0°25 — wiersz milimetrowy po kronice 

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 050.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. | 
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Driesiecioro przykazań japońskich, 


W szkołach powszechnych „krainy wschodzącego 
słońca”, Japonji, namka zaczyna się od tezo, że dzie- 
ci uczą się na pamięć niżej podanych dziesięcioro 
przykazań, posiadających w oryginale formę piosenk: 
u łatwej ludowej melodji. 

W przykazaniach tych zawarte są maksymy. któ- 
rych prawy Japończyk trzymać wię winien przez va- 
le życie, a które są wiernem zwierciadłem moralnych 
pojęć japońskich. 

Brzmią one, jak mastępuje: 

1) Podstawą cnót jest wierność wobec cesarza. Ni- 
czyźmie masz służyć z oddanie. którego nie złamać 
nie zdoła. 

2) Kochaj rodziców calem sercem i pamiętaj. że owi 
cię taksamo kochają. 

3) Bracia i siostry mają się kochać wzajemnie. oraz 
żyć ze sobą w zgodzie. 

4) Pomagaj bliźniemu. Zwalczaj każde zlo. Jedną- 
kowo traktuj obeego i przyjaciela. 

5) Unikaj fałszu — to jest początek mądrości. 

6) Smdjując przeszłość — poznasz teruźniejszość.. 

T) Współczuj z nieszczęśliwym i ueiśnionym. Po- 
magaj im z całej siły. 

8) Choroba wehodzi do ciała przez usta. Bądź więc 
ostrożnym w jedzeniu i piciu. 

9) iPosiadaj szlachetne uczucia i daleko veraj a 
ambicje. znajdujące się nawet na stanowisku najskom- 
niejszym. 

10) Zachowaj wiernie zasady przodków dla honor 
twej rodziny, twego domu, 


=" 
Kawalerowie! Źeńcie się! 
bo grozi wam podatek kawalerski. 

Warszawa. (AW.). Maeistrat zawiadomił rade miej- 
ska. że wprowadzenie podatku kawalerskiego moglo- 
by nastąpić jedynie w całem państwie. Obciążenie 
tym podatkiem jedynie kawalerów warszawskich hy- 
loby niesluszne. 


aaa a 
la terminowe umieszczenia 

ogłoszeń f 
Redakcja nia odpowiada. f 
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J. STASZKO 
w SKOCZOWIE 
Województwo Śląskie. 
Wyrabia i dostarcza po cenach konkurencyjnych: 


Maszyny do wyrobów dachówek cementowych i wszel- 
kich form do betonów. 


Osie powozowe cało i półoliwne, resorowe i wózkowe. 
Resory i hamulce. 


Nowoczesne osie patentowe z łożyskami kulkowemi, 
precyzyjnie I z specjalnego materjału wykonane. 


OPĘD' Pierwsza krajowa fabryka lin konopnych, Ara- 
99 i 


JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 


Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. 


wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny 

Pasy konopne popędowe — Pasy młyński 
Liny na maszyny zakłado przez własnych monterów. 
Uv:ega : Z pracownią przy ulicy Lelewela © tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. 


budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
e — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. 


cianych, oraz wszelkich wyrobów powroźniczych 


Sklep: pl. Marjacki 7. 


RESTAURACJA POWSZECHNA 


w Krakowie, nl. Karmelicka 17 


Odpowiedziałny redaktor: Dr Władysław Świrski. 


POKÓJ w okolicy Techniki we Lwowie Ala akademika 
odłam za takiż pokój w Krakowie dia słuchaeeu Uniwet- 
sytetu, Wiadamość: K*elee, ul. Prosta 19. Walentowski. 

541 


IE a BE |, (O I Ó.. 
KAMIŃSKI TADEUSZ unieważnia skradzione doxumenty 
wojskowe, wydane przez PKU Tarnów. 8403 


POKÓJ wygodnie umeblowany w Zakopamem dam za 
pokój w Krakowie zaciemy, niezbyt odległy od Uniwe:- 
syte, (Cheroszczakowski Zakopane. Witkiewicze. „Cie 
RSS NIŻ 


UWAGA PANOWIE !! 
nareszcie wszystko sta- 
niało!!! Tak, że teraz 
każden może dostać 
zę znanego z tanich 
cen składu fabryczne- 
go M. BRYLA w Ło- 
dzi, potrzebną dla każ- 
dej rodziny tałą wyprawę. 
składającą się z 20 szt - 
czek towzru za 40 Zi. 
a mianowicie: 3 me- 
try dobrego sukna na 
ubranie męskie, 4 me- 
try ładnego batystu na 
suknię damską, © me- 
trów zefiru na 2 ko- 
szule męskie i 4 mc- 
try dymki na 2 pary kalesonów, 1 ładny kolorowy ob- 
rus na stół, 6 chusteczek do nosa, dwie pary pończoch: 
damskich, 2 pary skarpetek i 3 szpulki nici do szycia, 
Wyprawę gatunku wyższego z wyborowym kortem na 
ubranie za zł. 45 i 50. 

UWAGA! Kto wraz z obstalunkiem przyśle 20 złotych 
zadatku, ten otrzyma pełny komplet podszewki pod u- 
branie zupełnie DARMO. Paczki wysyłamy pocztą 78- 
zaliczką. — Zamówienia prosimy adresować: M. BRYL.,- 
Łódź, ul. Piotrkowska 56 w podwórzu. 


wydaje znakomite obiady z 3 dań po 75 gr. od g. 12—3', pop. 
Bufet obficie zaopatrzony w zimne i gorące zakąski. 
Specjalność wędliny czysto wieprzowe Tuchowskie. — Na składzie oryginalne 
Salami węgierskie Cyiner S. A. Szeged. — Ementałer, Rockioit, Eidamer oryg. 
holenderski i sery krajowe. — Lokal otwarty do 12 w nocy. 


Krakowska Drukarnia Nakiadowa w Krakowie 


pod zarządem J. Burkowicza- 


